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Rozkład endecji
Rozłam, który się świeżo dokonał w endecji, 

jest wydarzeniem połitycznem wielce doniosłem 
j brzemiennem w następstwa.

Ze „stronnictwa narodowego“ wystąpili „mło
dzi“ i zabrali ze sobą prawie cały aparat orga
nizacyjny. W stronnictwiie pozostali „starzy“ 
i wraz z nimi posłowie — z wyjątkiem jednego 
(Zdzitowiecki) czy też dwóch — oraz senatorzy 
i wszystkie dzienniki endeckie: „Gazeta War
szawska“, „Kurjer Poznański“, „Kurier Lwow
ski“ i tt. d.

Ferment wśród „młodych“ endeków powstał 
■pod wpływem triumfu Hitlera w Niemczech. 
Umystowość ich zabarwił hitleryzm w zupeł
ności. Patronował temiu ruchowi „młodych“ p. 
Dmowski, który propagował kult Hitlera w 
swoich artykułach. Pod tą presją agitacja 
„stronnictwa narodowego“ ugrzęzła cala w ży- 
dożerstwie, tej najgłupszej i politycznie zupeł
nie jałowej demagogii. Posłowie endeccy byli 
w rozpaczy, gdyż ten hitleryzm „młodych“ 
przekreślał całą ich działalność parlamentarną: 
wszak oni wałczyli w Sejmie o praworządność, 
o wolność obywatelską, o demokrację, a agita
cja ich „młodych“, propaganda dyktatury, 
gwałtu i bezprawia była tej polityki jaskrawem 
zaprzeczeniem. Tarcia na tern tle coraz silniej 
się wzmagały i coraz trudniej było zachować 
nazewnątrz pozory jedności. Po napadzie „mło
dych“ na prof- Handedsmanna „Kupjer (Poznań
ski“ bez ogródek napisał, że czy „nieznani 
sprawcy“ napadną na narodowca, czy też „nie
znani sprawcy“ napadną na żyda, jedno, jak 
drugie jednako godne (potępienia.

Ale „starzy“ byli bezsilni wóbec autorytetu 
p. Romania Dmowskiego, który opierał się na 
„młodych“ i przygniatał „starych“ w swem 
stronniictwie.

Taki stan rzeczy nie dał się długo utrzymać 
w „stronnictwie narodowem“. Stosunki stawa
ły się tam coraz bardziej naprężone i wlkońcu 
ten „bunt młodych“ doprowadził do jawnego 
rozłamu. „Młodzi“ wystąpili ze „stronnictwa 
narodowego“. P. Roman Dmowski osobiście 
wzdrygnął się przed wyciągnięciem konse- 
kwencyj ze swego dotychczasowego stanowi
ska i nie poszedł ze stronnictwa wraz z mło
dymi, na których dotąd się opierał, lecz pozo
stał w „stronnictwie narodowem“, sam jeden, 
ze „starymi“, opuszczony przez swoją młodą 
gwardię-

„Młodzi“ rozłamowcy odrazy rozpadli się 
na dwie grupy. Jedna z-nich to grupa poznań- 
sko-lwowska. Przywódcą jej jest profesor hi- 
storji prawa polskiego na uniwersytecie po
znańskim p. Wojciechowski. Założyłaonaodra- 
zu własny tygodnik, wydawany w Poznaniu 
poid tytułem „Awangarda“. Znamionuje tę grupę 
wybitnie hitlerowska ideologia oraz skłonność 
do ugody ze sanacją- Wyobraża sobie ona moż- 
liwiość przejścia do obozu sanacyjnego w ten 

• sposób, że -sanacja pozwoli to bić żydów, wzai- 
m-ian za co ta secesja endeckla z ciałem i dliszą 
odda isię na usłuigi BB. Ze strony sanacyjnej 
pośrednikiem jest tu p. Bogusław Miedziński, 
któremu „Awlangairda“ specjalnie kadzi.

Druga grupa rozłamowców endeckich jest 
czysto -warszawska. Na jej czele stoi p. Mos-

dorf. Nie posiada ona żadnego organu praso
wego, wydala tylko odezwę i przybrała nazwę 
„stronnictwa narodowo-radykalnego“. To „na- 
rodowo-radykatae stronnictwo“ jest równię 
silnie zakażone hitleryzmem, jak grupa poznań
sko-iwow sika, od której jest jednakowoż rady
kalniejsze w bolszewizuoąicej demagogii, licząc 
na <pozyskanie wpływów wśród chłopów za- 
pomocą hasła wywłaszczenia wielkiej własno
ści ziemskiej. Hasło to w Wieltopoilsce nie na
trafiłoby na podatny grunt. To teiż oi „narodowi 
radyfcaii“ zacieśnili zasięg swojej działalności 
do ib. królestwa. Poza tern jednak, podobnie, 
jak rozłamowcy poznańsko-lwowscy, zgłosili 
także i ci „narodowi radykali“ ofertę pod adre
sem sanacji. Niedwuznacznie uczynili to w swej 
odezwie programowej.

Pozostali tedy w stronnictwie narodowem“ 
tylko „starzy“ endecy z p. Romanem Dmow
skimi, z posłami i senatorami, z dziennikami en- 
deckiemi — na gruncie opozycyjnym z liberal
no-demokratycznym programem powrotu do 
praworządności i parlamentaryzmu- Czy „stron
nictwo narodowe“ po odejściu „młodych“ po
trafi odbudować swą organizację. okaże przy
szłość.

Historyczny dzień
Dziś przybywa do Polski minister spraw zagra

nicznych Francji p. Barthou z oficjalną wizytą. Po. 
raz pierwszy w ciągu 13 lat istnienia sojuszu pol
sko-francuskiego urzędowy przedstawiciel francu
skiej polityki zagranicznej i demokracji francu
skiej rewizytuje Polskę, której ministrowie spraw 
zagranicznych byli częstymi gośćmi nad Sekwaną.

Wizyta ta, tak naturalna między dwoma tak bli- 
skiemi sobie państwami, nie odbywa się ani w nor. 
malnych czasach ani nie jest normalnem zjawi
skiem nawet w erze lak częstych podróży dyplo
matycznych. Niema co ukrywać znanej ogóilnie 
prawdy, że wizyLa la ma na celu przeciwdziałanie 
— w (granicach między państwami przyjętych i re
spektowanych — pewnym pociągnięciom polityki 
polskiej, które nawet mimo zaprzeczeń nie przy
czyniły się do wzmocnienia sojuszu w tym sensie, 
w jakim isLniał on jeszcze przed kilku laty, zanim 
w Warszawie zrobiono odkrycie, że Polska wy
szła już ze stany niemowlęcego tj. może stać na 
własnych nogach i robić samodzielną politykę. To 
jest nietyilko prawem ale i obowiązkiem łudzi, kto.

2 jakiegokolwiek tytułu — są za losy pań
stwa odpowiedzialni i Francja z pewnością nie 
z tego powodu ma uzasadnione przyczyny do za
stanowienia się, w jakim stopniu la polityka od
działała, ostrożnie mówiąc, na jeszcze istniejący 
sojusz.

Kto z obowiązku czy z amatorstwa śledził prze
miany, jakie w ostatnim czasie zaszły w obopól
nych stosunkach, musiał zauważyć, że polska poli
tyka zagraniczna w swej ruchliwości i wszech
stronności nigdy nie była przez urzędową Francję 
krepowana, nawet krytykowana. Gdy Polska za
warła pakt o nieagresji z Sowietami, rząd francu
ski pospieszył z takimsamym krokiem? likwidu
jąc w len sposób długoletni, niejednokrotnie bar
dzo groźny zatarg. Gdy Polska zacieśniała swój so
jusz z Rumunją, Francja rozszerzyła swą przy
jaźń na całą małą ententę, której Rumunia two
rzy tak ważny członek. Gdy Polska usiłowała — 
niestety, bez skutku — wejść w ściślejsze stosun
ki z pańs twami bałtyckiemi, Francja gorąco przy
jęła te usiłowania — wszystko to działo się wedle . .. . . V ----- ~ л. пиШ Wr.
intencji polityki francuskiej, która jest pokojową ' Krawczyk wr.

i z radością wiła każdy fakt wzmacniający tę ten
dencję.

Nie zeszły się natomiast linje polityczne obu 
■państw sojuszniczych, gdy Polska — jak się oka
zuje, bez uprzedzenia Francji — zawarła 10-letni 
pakt o nieagresji z Niemcami. Zasadniczo — pod
kreślamy to dila uniknięcia nieporozumień — na
leży z zadowoleniem przyjąć każdy wyraz usiło-" 
wania w kierunku zmniejszenia powierzchni tarć 
szczególnie z państwami sąsiedniemi, w tym je
dnak wypadku zachodzą osobliwsze okoliczności, 
które z tego normalnego paktu zrobiły rzecz — 
otwarcie mówiąc — zaostrzającą i tak już roz
luźnione stosunki z Francją.

Nikt nie poradzi na to, że Francja, jak zresztą 
cały świat demokratyczny, niema zaufania do po
kojowych słów Hitlera, stojących w tak rażącej 
sprzeczności z jego czynami, W konsekwencji tej 
nieufności Francja musi w pakcie widzieć wzmo
cnienie pozycji Hitlera wobec siebie, widzieć apro
batę a nawet zachętę do jego zbrojeń, których re
zultatem jest takie jak nigdy w ostatniem dziesię
cioleciu zaostrzenie stosunków między Niemcami 
a Francją i Anglją.

Dyplomacja francuska chce mieć autentyczne 
i autorytatywne wyjaśnienie tego kroku polskiego 
i uważała, że najodpowiedniejszym środkiem do 
ich otrzymania jest ustne porozumienie zamiast 
długiej wymiany not czy pośrednictwa obustron
nych ambasadorów. To jest cel wizyty p. Barthou 
i w interesie pokoju, w interesie demokracji, ' 
w dobrze zrozumiałym interesie obu stron leży’ 
aby te wyjaśnienia były tego rodzaju, że znikną 
powody do nieufności, że sojusz zostanie przywró
cony do dawnego znaczenia i blasku.

Jeżeli przy tej okazji nastąpi też porozumienie 
na odcinku gospodarczym, będzie to dodatkowy 
wcale nie do pogardzenia fakt. Jest rzeczą znaną 
i smutną, że od r. 1927 Francja nie partycypowa. 
la w żadnej pożyczce polskiej, mimo że wobec in
nych krajów miała otwartą kieszeń. Czy my po
trzebujemy pożyczki zagranicznej, na to najlepszą 
odpowiedzią są takie heroiczno-rozpaczliwe środki, 
jak pożyczka wewnętrzna, bilety skarbowe itd’ 
A stosunki tak się ułożyły, że poza Francją innego 
źródła pożyczkowego nie posiadamy, pomijając 
drobne i czysto gospodarcze tj. niefinansowe pożycz 
ki w Anglji. Wszystko to razem składa się na to, 
że dwudniowy pobyt p. Barthou w Warszawie mo
że — zależy to głównie od strony polskiej — i na 
odcinku gospodarczym poprawić naszą sytuację, 
co w związku z — miejmy nadzieją — poprawcą 
stosunków politycznych będzie ogromnym zy
skiem i wielką satysfakcją dla wszystkich, którzy 
we Francji widzą dla nas najlepsze i najbar
dziej odpowiadające oparcie.

iZ tych względów dzień dzisiejszy i jutrzejszy 
mogą i powinny stać się początkiem nowej ery, ra
czej nawrotem do starej, która — mogą mówić, co 
chcą sceptycy i zwolennicy „mocarstwowości“ — 
stała się dla Polski fundamentem, na którym 
ugruntowała swoją niepodległość i zapewniła so
bie możliwości dalszego rozwoju bez bezpośredniej 
obawy przed zawikłaniami wojennemi.

Sąd Okręgowy w Krakowie Wydział III karny dnia 19 
kwietnia 1934. Sygn. III Pr. 71/34. Sąd Okręgowy Wydział 
III karny w Krakowie na posiedzeniu niejawnem w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu 
Okręgowego w Krakowie wydał następujące postanowie
nie: I. Zatwierdza się po myśli §§ 4S9, 493 auśtr. proc, 
karn. zarządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie dnia 17 kwietnia 1934 L. B. II 2/139/34 kon
fiskatę czasopisma „Naprzód“ Nr. 86 iz daty Kraków, 17 
kwietnia 1934 z powodu treści artykułu, zamieszczonego 
na stronie 6, zaczynającego się od słów „PRZYGODA 
OFICERA“ DO KOŃCA WRAZ Z TYTUŁEM, albowiem 
treść tego artykułu wraz z tytułem zawiera znamiona 
występków z art. 111 § 2, 159 § 1 kk., oraz wykroczenia 
■z § 24 ustawy prasowej z 17 gruidnia 1862 L. 6 Dzup. 
iz 1863 roku. — II. Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższego artykułu wraz z tytu
łem, a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej for
mie w najbliższym numerze czasopisma „Naprzód* 1 i w 
Dzienniku urzędowym. — III. Cały nakład skonfiskowa
nego pisma ma być zniszczony. — Przewodniczący: Dr. 
A. Hubl wr. Prezes Sądu Okręgowego. Protokolant; M.



2 Nr. 91. Niedziela, 22 kwietnia 1934 r.

Doświadczenia
Redakcja „Naprzodu" spróbuje 

'dać w przyszłości najbliższej w sze
regu artykułów możliwie dokładną 
ocenę wyników społeczno - gospodar
czych dyktatury hitlerowskiej. Ze
branie odpowiedniego miaterjału na
stręcza trudności bardzo duże; staty-. 
styka urzędowa Niemiec jest dzisiaj 
fałszowana w sposób wręcz niepraw
dopodobny; wystarczy porównać po
dawane oficjalnie cyfry o rzekomym 
„zaniku bezrobocia" w takiej czy in
nej miejscowości z korespondencjami 
już nie tylko w „Neuer Vorwärts", or
ganie emigracji socjalistycznej, ale i 
w wydawnictwach t. zw. opozycji hi
tlerowskiej w Zagłębiu Saary, albo 
nawet w prowincjonalnych pismach 
hitlerowskich samej „Trzeciej Rze
szy", — by zrozumieć całą sztuczność 
i dowolność liczb, rozsyłanych dum
nie po świecie przez agencje berliń
skie. Przeprowadzane w tempie gorą- 
czkowem zbrojenie się Niemiec Hitle
ra do „obozów pracy" włącznie pom- 
n'ej sza, rzecz prosta, pozornie fakty
czny stan bezrobocia; członkowie 
„szturmówek" i „sztafet ochronnych", 
uczestnicy „obozów pracy" i t. d. nie 
figurują na listach bezrobotnych, za- 
to obciążają budżet państwowy; sy
tuacja finansowa staje się w konsek
wencji coraz to trudniejsza; cześć 
prasy fachowej w Szwajcarji, w Ho- 
landji, w Skandynawii uważa ban
kructwo finansowe „Trzeciej Rzeszy" 
za kwestję nieuniknioną i to w bardzo 
prędkim czasie.

Hitleryzm rządzi Niemoami prze
szło rok; umiał skupić zainteresowa
nie społeczeństwa na problemach po
lityki zagranicznej; uzyskał w tej dzie 
dżinie sukcesy wcale znaczne, prze- 
dewszystkiem — pakt o nieagresji z 
Polską; uzyskany z łaskawych rąk p. 
min. Becka; uzyskał w praktyce i 
„wolne miasto" Gdańsk; ale tam, 
gdzie chodziło o decydujące zagad
nienia ustrojowe -w sensie społeczno- 
gospodarczem, tam hitleryzm, jak do
tąd, nie rozwiązał żadnej głębszej tru
dności.

Były miesiące „szturmu na wiel
ką własność rolną” w Prusach Wscho
dnich; grały szantaże w stosunku do 
otoczenia prezydenta Hindenburga; 
szantaż miał skłonić junkrów do us
tępstw na rzecz „frontu chłopskiego"; 
i jednak nie skłonił, tak samo, jak 
nic nie skłoniło Kruppa do zrzeczenia 
się dochodów i dywidend, I hitleryzm 
żegluje dalej pod chorągwią wspania
łego aparatu demagogji politycznej, 
coraz niżej natomiast spada tempera
tura nadziei mas, że „rewolucja naro
dowa" miała oznaczać przebudowę 
ustroju

♦

Włochy faszystowskie wkroczyły 
jawnie, wyraźnie, całkowicie na sta
ro - kapitalistyczną drogę deflacji- 
Marzenia i sny o „nowym ustroju" 
kończą się; pozostaje,... obniżka płac 
z wszelkiemi skutkami co do kurcze
nia się rynku wewnętrznego. Dekrety 
„obniżkowe" wychodzą prawie co
dziennie. P. min. Matuszewski będzie 
mógł znowu napisać w „Gazecie Pol
skiej", że jesteśmy — my Polacy pod 
kierunkiem B. B. W. R. — „wzorem" 
dla Europy Zachodniej. Ale deflacja 
— to wszak „doktryna przetrwania"; 
kryzys jest przypadkowy i przejścio
wy; trzeba się od niego „oderwać" we 
dług słynnej formuły „nieuzasadnio
nego optymizmu" p. min. Prystora, 
„kompresja wydatków" — to środek 
na „przetrwanie".

Ale to już jest ODWRÓT OD KON 
CEPCJI FASZYSTOWSKIEJ SPO
ŁECZNO - GOSPODARCZEJ PRZE 
BUDOWY USTROJOWEJ,,,.

♦
Tu leży sedno sprawy. Faszyzm u- 

derzył piersią o mur kolosalnych tru
dności społeczno * gospodarczych e-

Zagadnienia taktyki sotjaiisiyuK] 
To w. B. Irlen o faszyzmie i demokracji

Kautsky — podobnie, jak szczegóło
wo przez nas w swoim czasie zrefero
wany Trebitsch — stoi na czysto demo- 
kratycznem stanowisku, uważając, iż 
dyktatura w ruchu robotniczym może 
istnieć jedynie podczas rewolucyj
no! walki w obronie demokracji. Zgoła 
inaczej zapatruje się na tę kwestję ca
ły szereg innych socjalistycznych auto
rów, zwłaszcza niektórzy publicyści e- 
migracyjnego miesięcznika niemieck ego 
„Zeitschrift für den Sozialismus“. Z pu
blicystyki tej tfrugiej (antydemokratycz
nej) grupy zwróciła na siebie ostatnio 
uwagę zwięźle i ciekawie napisana nie
wielka praca B..IRLENA:

„MARKS PRZECIW HITLEROWI",
Zasługuje «a uwagę dążenie autora do 

pogłębienia naszego zrozumienia istoty 
faszyzmu.

Przedmowę do książki Irlena napisał 
tow, G. Bienstock. Atakuje lincki pro
gram austrjackiej Socjalnej Demokracji, 
zarzucając mu charakter liberalnego op
tymizmu, t, zn. optymistycznej wiary, że 
w drodze demokracji wszystko się uło
ży jaknajlepiej. Zarzut jest, naturalnie, 
nonsensem. Przypomnijmy sobie, że linc
ki program bardzo dużą role przypisuje 
zbrojnej obronie demokracji i nawet 
dyktatorskim metodom złamania burżu- 
azyjnego sabotażu. Bienstock przeciw
stawia „reformistycznej” Międzynaro
dówce dzisiejszej „rewolucyjną" I Mię
dzynarodówkę. Jest to także nonsens, 
gdyż w I Międzynarodówce dużą rolę 
odgrywali „reformistyczni" proudhoniś- 
ci i angielscy zawodowcy. Wresizcie Bień 
stock przestrzega, by socjalistyczna 
Międzynarodówka po klęskach niemiec
kich nie weszła na tory francuskiej o- 
rjentacji w sprawach międzynarodowych.

Ciekawszy jest sam B. Irlen. W spra
wie losów faszyzmu nde fest takim opty
mistą, jak Kautsky i oświadcza (str 58);

„Także w państwach jeszcze demo
kratycznych należy się liczyć z ewentu- 
alnem zniknięciem gwarancyj demo
kratycznych“.

Ciekawa jest analiza faszyzmu. Nie- 
każda reakcja fest faszyzmem — słusz
nie powiada autor. Faszyzm jest to tuch 
plebejuszowski, oparty na banikrtitują- 
cej podczas kryzysu drobnej burżuazji 
(,/warstwach pośrednich" miasta i wsi); 
częściowo na lumpenproletaTjacie; wre
szcie na bezrobotne; inteligencji, która 
nie widzi dla siebie karjery. Wskutek 
swego plebejuszowskiego charakteru fa
szyzm ulicy się nie boi; odbiera ulicę 
socjalistom; po zdobyciu władzy zaczy
na opanowywać nawet proletarjat. Stąd 
faszyzm jest nie zewnętrznym, lecz ra
czej wewnętrznym wrogiem proletaria
tu.

B, Irlen, aczkolwiek marksista, pro
testuje przeciwko fatalistycznemu poj
mowaniu marksizmu. Zamało — pow'ada 
— zwracaliśmy uwagę na „nadbudowę" 
społeczną, a w szczególności na pań
stwo. Otóż państwo — zdaniem Irlena— 
jest zjawiskiem, które w pewnych chwi
lach może być pod względem klasowym 
do pewnego stopnia niezależnem od bez
pośredniego interesu klasowego te! lub

póki; i rozpoczął odwrót; demagogja 
nie wystarczyła dla rozwiązywania 
problemów świata rzeczywistego. Fa 
szyzm wykazał wielką zdolność w 
walce o zdobywanie władzy państwo
wej; to prawda; teraz wykazuje bez
siłę, gdy stanął oko w oko z proble
mami, od których zależy los narodów.

Doświadczenie jest matką twórczo
ści świadomej; masy Niemiec, Włoch, 
wielu innych krajów przeżywają krwa 
we nieraz doświadczenie. Wyniknie z 
niego, wynika już z koniecznością nie- 

innej grupy. Tak państwo faszystowskie 
nie musi koniecznie być brutalnym in
strumentem wyłącznie interesu klas po
siadających, W dążeniu do własnej o- 
brony może pójść dość daleko w kie
runku reform społecznych, dążąc do głę
bokich zmian w strukturze społecznej 
i nawet do poważnego uwzględnienia 
(niektórych) interesów robotniczych. 
Chodzi natomiast temu państwu faszys
towskiemu, temu „totalnemu" państwu, 
o jedno: żeby walki klasowe pozbawić 
treści politycznej; żeby odwrócić uwagę 
ludu od zagadnień władzy; żeby wszyst
ko sprowadzić do bieżących zagadnień 
„rzeczowych". Łatwo więc pojąć, że 
„totalne" faszystowskie państwo nie po
zostawia obywatelowi żadnej niezależ
ności politycznej i kulturalnej, starając 
się objąć wszystko. W epoce kryzysu 
niepodobieństwem jest w takiem pań
stwie zachowanie niezależności związ
ków zawodowych; to też „upaństwowie
nie" tych związków jest jednym z pierw 
szych wyczynów „totalnego" państwa.

Uwagi powyższe B. Irlena zawierają 
spore ziarno prawdy, ale błędną fest je
go teorja o „niezależności" klasowej fa
szystowskiego państwa. Wprawdzie ’est 
słuszmem, że faszystowskie państwo mo
że nieco „ufryzować" (wyrażenie B Ir- 
lena) kapitalizm i przeprowadzić powa
żne reformy, ale to właśnie dlatego, że 
wymaga tego interes klasy kapitalistycz
nej; w inny sposób kapitalizm w epoce 
kryzysu oraz przy silnym ruchu robotni
czym staje się już niemożliwy.

Ciekawe są także rozważania autora 
na temat reklamowych i agitacyjnych 
oraz wychowawczych metod faszyzmu. 
Przestrzega przed lekceważeniem tych 
metod. Dzisiejsze dyktatury umieją wy
czuwać tłum i dawać mu nawet metafi
zyczne perspektywy w rodzaju „III Rze
szy", Irlen podkreśla ten „trick" faszy
stowski, przy pomocy którego faszyzm 
umie zwalać wszystkie niepowodzenia 
i nędzę na „winowajców", a tych szuka 
czy to wśród Żydów, czy też wśród 
marksistów; odpowiada to psychice nie 
wyrobionych tłumów. Dalej faszyzm da- 
Je zdolniejszym przedstawicielom mło
dych wszystkich klas możność łatwe1 
karjery, a przez to „pozbawia głów" 
ruch opozycyjny i rewolucyjny,

A więc pesymistycznie usposobiony 
Irlen obawia się, że faszyzm o ile się 
umocni, może poprostu zniszczyć natu
ralne dążenie człowieka do wolności. 
Zwłaszcza uprzytomnijmy sobie, jak o- 
gromną rolę odgrywa wychowanie przy 
dyktaturze. „Masa nigdy nie jest boha
terską". A my socjaliści liberalnej ery 
„poprostu nie rozumiemy, jakie potężne 
znaczenie posiadają: aparat państwowy 
i władza scentralizowana". „Idee są tak 
samo śmiertelne, jak ludzie". W swych 
pesymistycznych przestrogach B. Irlen 
oświadcza:

Totalne państwo, które wychowuje 
młode pokolenie według swego widzi
misię, zaś starsze trzyma pod stałym 
naciskiem, posiada potencjalną moż
ność zabijania idei i wychowania oby
wateli na nieivolnikôw".

Jak widzimy, Irlen znajduje się pod 
hipnozą faszystowskiej ofenzywy.

ubłaganą idea REWOLUCJI SPOŁE
CZNEJ.

• **
ŚWIADOMA rewolucja społeczna, 

t. zn. świadoma i PLANÓW A przebu
dowa ustroju społeczno - gospodar
czego, politycznego i kulturalnego — 
to będzie w tym roku — obol-; hasła 
WALKI Z FASZYZMEM, hasło na
czelne dnia 1 Maja.

Mieczysław Niedziałkowski.

To nie znaczy jednak, że przychodź 
do wniosku, że faszyzm stanie się cał; 
epoką dziejową. Faszyzm może ozna 
czać epokę, ale nie musi jej oznaczać 
albowiem dopóki jeszcze walczy o wła 
dzę, albo dopóki jeszcze po zdobycii 
władzy reorganizuje państwo — moźt 
być obalony, Ale gdy skonsoliduje apa
rat państwowy, może stać się epoką, < 
ile nie przeszkodzi temu wewnętrzne za
łamanie się lub wojna. Jeśli chodzi o o- 
becną chwilę dziejową, to jeszcze je»' 
czas. Tylko nie trzeba być optymistami 
bo „beizpodstawny optymizm osłabia e 
nergję walczących'. Mimo zwycięstwa -u 
Niemczech.

„Rozstrzygające walki pomiędzy fa
szyzmem a rewolucyjną Socjalną De
mokracją jeszcze się nie rozegrały*'  
(str. 46)

Trzeba pamiętać, że ostatnie rozstrzy
gnięcia padną na terenie międzynarodo
wym. W ten sposób Socjalna Demokra
cja — powiada Irlen — ma jeszcze 
chwilę do działania, ale potrzebną jest 
„całkowicie nowa orjentacja Socjali
zmu".

Trzeba zrozumieć, iż Socjalizm dotych 
czas zaniedbał techniki politycznej. Do
tychczas w polityce widział socjolog^, 
naturalny rozwój ku Socjalizmowi, teraz 
zaś trzeba poświęcić uwagę technice po
litycznej, kwestji jak się zdobywa wła
dzę.

Irlen przechodzi do zagadnienia demo
kracji. Naturalnie, nieograniczona demo
kracja byłaby dla proletarjatu najbar
dziej pożądaną formą państwową. Ale 
wi-dzimy, jak wrogowie demokracji (Hi
tler) wyzyskują właśnie demokrację, 
żeby skończyć z demokracją. Stąd Irlen 
wyprowadza swoją zasadę:

„Demokracja tylko dla demokratów“.
Niezbyt to coprawda jasne. W ka

żdym razie Irlen stoi na stanowisku pe
wnych ograniczeń hasła demokratyczne
go. Powtarza znane hasło: „Przeciwko 
totalnemu państwu pomoże tylko rów
nież totalna rewolucja".

Kończąc podkreśla konieczność dla 
proletarjatu zdobycia dla swych haseł 
drobnej burżuazji, chłopów, inteligencji.

Praca B. Irlena zasługuje na przeczy
tanie, mimo niesłuszności swych poglą
dów na państwo i mimo niezupełnie ja
snych haseł w zagadnieniu demokracji 
Od bolszewików Irlen stanowczo się od- 
separowtije w silnie podkreślonem haśle 
Wolności. Marksizm chciałby przebudo
wać w duchu mniej fatalistycznym i so
cjologicznym, zato bardziej nastawionym 
na zagadnienie zdobycia władzy.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

ŻFkoblety
w radzie Londynu

Zwycięstwo Partji Pracy w wyborach 
komunalnych w oLndynie zawdzięczyć 
ńlaeźy w dużym stopniu pracy agitacyj
nej kobiet, które też w liczbie 22 (na o- 
gólną ilość 65) zasiadają w nowej socja
listycznej większości rady stołecznej. Ko 
biety pracujące Anglji coraz liczniej gar
ną się pod sztandar socjalizmu i stano
wią bardzo ruchliwy element propa- 
gandolwy.

MŁODZI IDĄ
jest pismem młodzieży robotniczej. 

MŁODZI IDĄ 
winien czytać i rozpowszechniać każdy 

młody robotnik i robotnica. 
MŁODZI IDĄ

ukaże się na dzień 1 Maja jako miesięcz
nik Organizacji Młodzieży T. U. R 
Cena numeru 10 gr. Prenumerata rocz

na 1.20 zł.
Prenumeratę i zamówienia na numer 

1-majowy przyjmuje Administracja, ul. 
Warecka 7-
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Z przemysłu naftowego
KONFERENCJA DELEGATÓW ROBOTNIKÓW 

PRZEMYŚLU NAFTOWEGO WE LWOWIE
W dniu 15 hm. odbyła się we Lwowie konfe

rencja delegatów robotników .przemysłu naftowe
go, zorganizowanych w Centralnym Związku gór. 
ników, Związku metalowców i Centralnym Związ
ku robotników przemysłu chemicznego.

Komferoncja omówiła wszystkie aktualne sprawy 
robotnicze, jakoto sprawę umowy zbiorowej, któ
rej termin wygasa z końcem sierpnia, sprawę u. 
staw socjalnych i ostatnich zmian w tych usta
wach, sprawę coraz większych i b. uciążliwych 
potrąceń z wypłat robotniczych na cele LOPP, 
Czerwonego Krzyża i t. d., oraz sprawę połączenia 
trzech Związków w jeden.

W powyższych sprawach powzięto stosowne u- 
chwały, a mianowicie: co do umowy postanowiono 
■wyczekać aż do chwili ujawnienia stanowiska 
przemysłowców; w sprawie ustawy scale.-ioiwej 
konferencja uchwaliła zażądać przywrócenia 
świadczeń, jakie dawała ubezpieczonym poprzed
nia ustawa, oraz wprowadzenia samorządu w in
stytucjach ubezpieczeniowych. W sprawie potrą
ceń konferencja uchwaliła wnieść protest do prze
mysłowców o zniesienie potrąceń na cele LOPP, 
Czerwonego Krzyża, na obronę kresów i t. d.

W kwestji połączenia Związków konferencja 
wyraziła życzenie, aby połączenie to nastąpiło jąk
ną jrychlej.

W dniu 14 bm. odbyło się we Lwowie posie
dzenie głównego komitetu budowy domów ludo
wych w przemyśle naftowym, ina którem zatwier
dzono sprawozdanie finansowe, bilans i prelimi
narz budżetowy na rok następny, oraz uchwalono 
plan dalszej pracy komitetu.

Z DROHOBYCZA
W dniach 16 i 17 bm. odbyły się izgroma/Tzenia 

robotników rafinerji „Galicja“ i „Polmin“, na któ
rych sekretarz to w. Bocian omówił uchwały lwow
skiej konferencji delegatów i sprawy natury orga
nizacyjnej.

Na obu zgromadzeniach szczególnie robotnicy 
„Polminu“ uskarżali się na ogromne obciążenie 
zarobków Tozmaitemi daninami na LOPP, na „0- 
bronę kresów“, na Czerwony Krzyż i na t. zw. 
ąsekukurację w PKO, z czego robotnicy są ogro- 

-"mnie niezadowoleni.
Postanowiono podjąć w tej sprawie kroki, aby 

znieść wymienione potrącenia. Dodać trzeba, że 
potrącenia te wprowadzono drogą presji na pra
cujących. Mianowicie bezpośredni zwierzchnicy 
wymogli na robotnikach podpisy, upoważniające 
do wymienionych potrąceń.

Dziś tego rodzaju praktyka wywołuje duże roz. 
goryczenie i protesty ze strony robotników.

DOKOŁA ZAMKNIĘCIA RAFINERJI 
„LIMANOWA“

W dniu 22 marca dyrektor T-wa „Galicja“ 
i „Limanowa“ zapowiedział delegatom rafinerji 
„Limanowa“, że rafinerja za parę miesięcy będzie 
zamknięta. Zapowiedź ta wywołała zrozumiałe po
ruszenie w szeregach robotników i urzędników. Na 
odbytem niedawno zgromadzeniu robotników u- 
chiwalono przedsięwziąć energiczne kroki przeciw 
zamknięciu fabryki.

Nadto ogół robotników oświadczy! jednomyślną 
uchwałą, że będzie bronił swojego warsztatu pra
cy wszelkiemi rozporządzalnemi środkami.

To się nazywa: „zwiększenie stanu 
zatrudnienia

Urzędowo podają cyfry z wielkiego przemysłu 
łódzkiego, które mają służyć jako dowód głoszo
nej „poprawy gospodarczej“. A więc w tygodniu 
od 2 do 8 kwietnia stan zatrudnienia w przemyśle 
bawełnianym podniósł się o 200 robotników, zaś 
w przemyśle wełnianym pozostał bez zmiany. Je
żeli się zważy, że oba te przemysły zatrudniają 
około 55.000 robotników, to chyba z mikroskopem 
w ręku można w liczbie 200-J-0 nowozatrudnio- 
nych widzieć jakieś poważniejsze powiększenie. 
A można sobie wyobrazić, jak wygląda ta „po
prawa“ w mniejszych niż Łódź ośrodkach Czyta
liśmy przecież przed kilku dniami, że zatrudnie
nie przy robotach publicznych o kilkuset ludzi 
więcej należy uważać za sukces — kilkuset ludzi 
w tymsamym czasie, gdy jest jeszcze przeszło 380 
tysięcy bezrobotnych!

Nie, takie cyfry nikomu nie zaimponują i nikt 
nie będzie niemi mierzył stopnia poprawy gospo
darczej. Przy setkach tysięcy bezrobotnych dopie
ro dziesiątki tysięcy nowozatrudnionych mogą 
oznaczać poprawę. A do tego daleko, jeżeli przy

Robotnicy upoważnili Centralny Związek robot
ników przemysłu chemicznego do interwencji w 
ministerstwie przemysłu i handlu w tej sprawie.

Sądząc z nastrojów, panujących wśród robotni
ków, widoczne jest, że ogół robotników golów jest 
nie opuścić warsztatu pracy na wypadek ogłosze
nia wypowiedzenia z pracy. Podobne stanowisko 
zajmują urzędnicy, którym również grozi zwol
nienie z pracy na wypadek zamknięcia fabryki.

Centralny Związek robotników przemysłu che
micznego wystosował w tej sprawie memorjał do 
ministerstwa przemysłu i handlu.

— ooo —

obecnym stanie pogody tygodniowy spadek bezro
bocia wynosi najwyżej 5000 osób.

Jeszcze jednym dowodem „polepszenia“ ma być 
statys tylca nowych względnie uruchomionych po
przednio zamkniętych warsztatów pracy. Przede- 
wszystkiem dzieje się to w minimalnej ilości; na
stępnie ten wzrost zostaje zrównoważony jednym 
takim wypadkiem, jakim jest wypowiedzenie 1300 
robotników w jednej z największych fabryk: fa
bryce maszyn Cegielskiego w Poznaniu. O tern al
bo wstydliwie się milczy albo podaj e się lakonicz
ną notatkę. Meto małych warsztatów trzeba puścić 
w ruch,aby w nich znalazło zatrudnienie 1300 ro
botników?

e©©eeee@e©e©ee©eee 
Rozpowszechniajcie 

„Naprzód“!

Mieszczanie krakowscy 
a Wit Stwosz

—o—
Bardzo słusznie dostały się w „Naprzodzie“ cięgi 

komitetowi uczczenia Stwosza w 400 rocznicę jego 
zgonu, bo istotnie niewiadomo, poco się zawiązał, 
skoro zgoła nic nie robił, a był zawalidrogą dla in
nych poczynań. Kto,bowiem odezwał się, że jest 
rocznica, że trzeba Stwosza uczcić obchodem, o- 
trzymywał odpowiedź: jest komitet, czekajmy. 
I tak zeszedł rok 1933, rok jubileuszowy Stwosza, 
do końca.

Ale taksamo, jak komitet, zasłużyli na naganę 
jeszcze inni: w pierwszym rzędzie zarząd królew
skiego stołecznego miasta Krakowa, który swemu 
wielkiemu sprzed 400 lat obywatelowi hołdu nie 
złożył i dał się Norymberdze zawstydzić, w dru
gim rzędzie Towarzystwo miłośników Krakowa, 
które palcem nie ruszyło, aby choć najskromniej
szy obchód na cześć Stwosza urządzić.

Na szczęście komitet, zarząd miasta i Tow. mi
łośników, to jeszcze nie cały Kraków, to tylko 
czynniki oficjalne, które swoich obowiązków nie 
spełniły. Jest jeszcze mieszczaństwo krakowskie, 
tj. obywatele, rękodzielnicy, przemysłowcy i kup
cy, są rdzenni mieszczanie, z pokolenia na pokole
nie, z miastem zrośnięci, prawdziwi Krakowianie. 
Zarzut milczenia w rocznicę Wita Stwosza ich nie 
dotyczy. Mieszczanie krakowscy nie zapomnieli 
o Stwoszu, uczcili go pięknym obchodem. Miano
wicie w dniu 26 listopada z. r. odbyła się w sali 
teatralnej Związku młodzieży rękodzielniczej 
i przemysłowej przy ulicy Skarbowej, uroczysta 
akademja, o poważnym programie i podniosłym 
nastroju. Obecni byli kls. metr. Sapieha i ks. inf. Ku- 
1-inowski, zasłużony odnowiciel kościoła i ołtarza 
Mariackiego, było kilku profesorów uniwersytetu 

[ i pełna sala mieszczan, oraz młodzieży rękodziel- 
j niczej. Krakowskiego mieszczanina i rękodzielni

ka, mistrza cechowego Wita Stwosza uczcił świat 
mieszczański i rękodzielniczy, jak należy. To trze
ba zaznaczyć i zapamiętać, gdy się piętnuje wobec 
całej Polski Kraków, że w rocznicę Stwosza mil
czał.

Mieszczanie krakowscy me poprzestali na aka- 
demji. Wnieśli do prezydjum miasta memorjał, 
opatrzony podpisami i pieczęciami przeszło 20 ce
chów i organizacyj mieszczańskich, z żądaniem, 
aby miasto umieściło na domu niegdyś Stwosza 
na rogu ulicy Grodzkiej i Poselskiej tablicę pa
miątkową. Jest taka tablica na domu Stwosza 
w Norymberdze, jest tam i plac Wita Stwosza, 
a w Krakowie, w którym Stwosz najprawdopodo
bniej się urodził, w którym do 58 roku życia mie
szkał, który najwspanialszemi swemi dziełami o- 
zdobił, nic podobnego niema (prócz małej uliczki 
Wita Stwosza w Podgórzu). W Norymberdze była 
wątpliwość, który dom był niegdyś własnością 
Stwosza, dwie rodziny o ten zaszczyt się ubiegały, 
w Krakowie żadnej wątpliwości nie ulega, który 
to dom, bo są w archiwum miejskiem dokumenty, 
że w r. 1481 Wit Stwosz kupił dom narożny przy 
ul. Grodzkiej i Poselskiej od Leytmiterowej i dnia 
3 października w tymże roku otrzymał od Rady 
miejskiej pozwolenie podeprzeć go szkarpami. 
Choćby tylko ze względów propagandy turystycz
nej, miałaby taka tablica niemałe znaczenie. Nic 
nie zrobiono w roku jubileuszowym, ale możeby 
i teraz dobrze było tablicę ufundować i, umieścić-

Dlaczego Kraków — powiedzmy to otwarcie — 
nie czuje, na ogół biorąc, sentymentu 'dla Stwosza? 
Dlaczego, pomijając niedbalstwo sfer odpowie
dzialnych, rocznica jego mogła minąć bez szersze
go echa w społeczeństwie krakowskiem. Musi być 
jakaś tego głębsza przyczyna.

Jest najpierw ta, że krakowscy, ci miarodajni, 
historycy sztuki wciąż jeszcze wątpią, czy Stwosz 
był Polakiem i słowa Stwosz Polak, Stwosz, nasz 

rodak, boją się wykrztusić. Nic to dla nich, że do 
połowy XIX wieku wszyscy Niemcy i Polacy za 
Polaka go mieli i że dopiero późniejsza szowini
styczna zachłanność niemiecka zaczęła go uporczy
wie bez żadnych dowodów Niemcem ogłaszać. Nic 
to, że i dzisiaj wielu poważnych Niemców nie 
przyznaje Stwoszowi niemieckiego pochodzenia, 
oni wciąż wątpią i mówią, że to zagadka. Badaniu 
tej sprawy niemal całe życie poświęcił ś. p. Lu
dwik Stasiak i dokumentami udowodnił, że ród 
Stwoszów był rdzennie polski, że nigdzie poza zie
miami polskiemi Stwoszów autochtonów nie było. 
Stasiaka się lekceważy, ale czemu ignoruje się po
wagę naukową ś. p. prof. Jana Ptaśnika, który o- 
glosił drukiem wszystkie najważniejsze dokumen. 
ty archiwalne krakowskie i norymberskie, doty
czące pochodzenia i życia Wita Stwosza, któremi 
udowodnił, że „Wit Stwosz stanowczo Niemcem 
nie był, a był śląskim Polakiem“. To jest napraw
dę zagadkowe postępowanie.

Druga przyczyna obojętności względem Stwosza 
leży w tem, że życiorysu Stwosza nikt jeszcze do
kładnie nie napisał, chociaż źródeł do tego jest już 
dużo zbadanych, — i wskutek tego szersza publi
czność nie zna Stwosza jako człowieka, nic nie wie 
o jego tragicznych, męczeńskich losach w Norym
berdze. Co gorsza, krążą o Stwoszu fałszywe, ubli
żające jego czci, mniemania. To, co mi niedawno 
jedna poważna, na wysokim stanowisku będąca 
osoba powiedziała: — „tak, Wit Stwosz to wielki 
artysta, ale charakter marny“, — jest niemal po
wszechną, a jakże krzywdzącą opinją o Stwoszu.

Cóż przeto dziwnego, że do (rzekomego) Niemca 
Stwosza i do człowieka o charakterze (rzekomo) 
marnym sentymentu ludzie nie czują, jego jubile
uszem się nie przejęli. Nie wystarcza bowiem mó
wić ludziom tylko o artyzmie dzieł Stwosza, a fał
dach draperyj i o realźmie rzeźbienia chorób skór
nych, ale trzeba jeszcze Stwosza pokazać jako na
szego rodaka, i jako godnego czci, o wielkim cha
rakterze, człowieka. Jątn Piętka.
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..Nawe«“...
Ori/an „sanacyjnej“ młodzieży szkolnej 

„Kuźnia Młodych“ powtarza, oczywiście, 
pacierz za matką „sanacją“, o co do tych 
dzieci specjalnej pretensji mieć nie można.

Ale metody wychowawcze „sanacji“ pro
wadzą do tego, że dzieci w gorliwości swej 
starają się prześcignąć starszych i wówczas 
popełniają karygodne głupstwa,

W ostatnim numerze tego pisma jeden 
z dzieciaków wybrał sobie, jako temat do 
ćwiczenia, wizytę min. BARTHOU. Wzo
rem starszych, wyraża się z przekąsem o 
Francji, której daje do zrozumienia, że to 
ona potrzebuje sojuszu z Polską, a nie od
wrotnie. Jako specjalny dowód laski ze 
strony Polski, dzieciak z „Kuźni" podkre
śla to, że min. BARTHOU będzie przyję
ty NAWET przez marsz. PIŁSUDSKIEGO.

Dziecinny wybryk... Niewątpliwie. Ale 
w tern jednem słówku „nawet" odzwiercia- 
dla się cały system wychowawczy „sanacji".

Przemycanie broni do Marokka
przez hitlerowców

Niedawno depesze doniosły o przyby- 
c:u do jednego z portów wysp Kanaryj
skich okrętu niemieckiego, „Optimist", 
załadowanego bronią. Okręt ten pro
wadził Schaefer, a podróżnicy w liczbie 
10 osób byli wyłącznie młodymi hitle
rowcami.

Prasa zagraniczna przynosi bliższe 
szczegóły o owym Schaeferze, Otóż 
ten Schaefer był przed wojną agentem 
magnata przemysłowego Mannesmanna 
i z jego ramienia dokonał ekspedycji do 
Marokka w r. 1911, która omal nie do
prowadziła do wojny francusko » nie
mieckiej. Schaefer nawrócił się na 
Araba, przybrał przydomek „brata“ El 
Hiba i buntował Arabów przeciw Fran
cji, jako jeden ze zdolniejszych przy
wódców plemion arabskich. Podczas 
wojny światowej zorganizował on po
wstanie przeciw Francji.

Obecnie wypłynął on znowu na po*

Wydawnictwa maiowe
Polskiej Partji Socjalistycznej

Już ukazał się AFISZ 1-szo MAJOWY 
(ilustrowany) — którego cena w zależ
ności od ilości zamówionych przez Orga 
nizację egzemplarzy, wynosić będzie od 
10 — 12 gr. za egz. z wysyłką.

Nadto wyjdzie specjalny 1-szo Majo
wy numer „TYGODNIA ROBOTNIKA“ 
— w cenie 10 groszy za egz. i „CHŁOP
SKIEJ PRAWDY" również w cenie 10 
gr. za egz. •

Pozatem jest do nabycia tekst z nu
tami „Międzynarodówki", w cenie 4 zł. 
W drodze organizacyjnej udziela się ra
batu. Zamówienia wraz z gotówką nale
ży niezwłocznie nadsyłać na adres Se- 
kretarjatu Generalnego CKW. PPS. — 
ul. Warecka 7.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C. K. W. P. P. S.

wierzchnią, ale już nie jako agent Man
nesmanna, lecz innego magnata przemy
słowego, Thyssena, przyjaciela Hitlera i 
„opiekuna hitlerowskich związków... ro
botniczych.

Historja okrętu „Optimist” jest na
stępująca:

W lutym r. ub. założono w Zurychu 
towarzystwo pod dziwną nazwą Arksis 
Aksa z kapitałem 500 tys. fr. szwajcar
skich. Jednym z dyrektorów towa
rzystwa był ów Schaefer z przydomkiem 
Arksis, drugim był dr. Porchardt, b. se
kretarz i bliski przyjaciel Thyssena, 
trzecim zaś H. E. Sidi Omar Tazenhakt, 
jeden z przywódców marokańskich.

Towarzystwo to zakupiło — głównie 
na kredyt — 300 ton towarów szwaj
carskich: maszyn, traktorów, autobu
sów, czekolady, cukru i t. d. Towar ten 
odesłano do Rotterdamu, gdzie załado
wano go z tem, że z Marokka okręty 
miały przywieść z powrotem 500 fun
tów złota, ćelem zdeponowania w Ber
nie, z której to sumy eksporterzy szwaj
carscy mieli otrzymać zapłatę za towa
ry.

Część towaru załadowano na okręt 
„Optimist”, ale wraz z towarem „zała
dowano" 10-cfu młodych szturmowców 
hitlerowskich z „Brunatnego Domu" w 
Rotterdamie, którzy przechwalali się, 
że jadą na wielką awanturę do Afryki 

i że nie powrócą przed rokiem. Sztur 
mówcy ci przywitali z szacunkiem Schae 
fera, jako swego szefa.

Ale oprócz towaru szwajcarskiego i 
10-ciu szturmowców załadowano jeszcze 
masę broni, drutu kolczastego, grana
tów ręcznych i t. p. Robotnicy portowi, 
zdziwieni tym ładunkiem, pytali się w

jakim celu przewozi się go do Afryki, 
na co szturmowcy oświadczyli, że jada 
do Afryki założyć kolonję i że potrzeba 
im broni dla obrony, że zamierzają po
szukiwać złota i platyny...

Policja, zawiadomiona o dziwnym ła
dunku, dała znać policji francuskiej, 
która ze swej strony podjęła kroki, ce
lem niedopuszczenia do wyładowania 
okrętu w Marokku.

Warto dodać-, że „Optimist" jechał do 
Las Palmas na Wyspach Kanaryjskich, 
a stąd miał udać się do Ifni na wybrze
żu marokańskiem, gdzie skrył się Me- 
rebbi Rebbo, wódz plemion marokań
skich i „krewny" Schaefera. Przy Ifni 
wpadają do morza dwie małe rzeki — 
Arksis i Aksa, skąd się bierze nazwa 
firmy zuryskiej i przydomku Schaefera. 
Nie ulega wątpliwości, że wyprawa 
„Optimista" miała na celu dostarczenie 
broni marokańczykom i wzniecenie no
wej rUchawki przeciw Francji.

Tuż po „Optimiście" wyprawiono do 
Afryki z Roterdamu drugi okręt nie
miecki „Jupiter", również naładowany 
towarem szwajcarskim firmy Arksis- 
Aksa, oraz bronią i amunicją.

Przy tej okazji pisma zagraniczne do
noszą, że firma Arksis - Aksa należy dc 
trustu Liechtensteina, który ze swej 
strony należy do Thyssena, magnat? 
przemysłu stalowego nad Ruhrą, prze- 

- wodniczącego Najwyższej Rady Ekono
micznej w Niemczech i „opiekuna” or- 
ganizacyj robotniczych.

Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, że 
firma holenderska Ruys i S-ka w Roter- 
damie, która ładowała towar szwajcar
ski, również jest kontrolowana orze: 
Thyssena aa

SEU RING HAJ.

Lusterko przyczynił nieszczęścia
Powiastka ludowa koreańska

Dadaj była to mała wioska, otoczona 
wysokiemi górami na południu Korei *),  
Mieszkańcy jej żyli całkiem odosobnie
ni od świata i nie wiedzieli wcale co 
się dzieje poza górami, Ale był pomię
dzy nimi młody drwal, nazwiskiem Cza- 
dol. Ten miał naturę ciekawą, marzył 
więc wciąż o tem, aby zobaczyć stolicę 
swego kraju, Seul. Wreszcie opanowała 
go taka nieprzeparta chęć, że postano
wił powędrować do tego czarownego 
miasta. Ledwie się ukończyły żniwa i 
roboty jesienne w polu, Czadol wziął 
się do zaopatrzenia całej wsi w drzewo, 
bo on jeden tylko był drwalem. Wresz
cie powiedział swej żonie, że musi pójść 
zobaczyć Seul. Żona narazde sprzeciwia
ła się temu projektowi, ale po pewnym 
czasie się zgodziła.

Pewnego ranka o świcie Czadol za
bierał się do wędrówki. Żona 
torbę, naładowaną żywnością 
działa doń:

— Przyniesiesz mi z Seulu 
do włosów! Ale nie zapomnij!

Znając złą pamięć męża, dodała, wska
zując na księżyc, którego ostatnia kwa
dra rzucała właśnie blade światło wśród 
mroku i podobna była do półkolistego

dała mu 
i powie-

grzebień

Żółtem

włosy

prosi-

*) Półwysep pomiędzy morzem 
a morzem Japońskiem w Azji, 
grzebienia, opasującego bujne 
kobiece,

— A jeśli zapomnisz o co cię 
łam, to tylko spójrz na księżyc.

Czadol, uścisnąwszy żonę i zapewniw
szy ją, że prośbę spełni, wyruszył z do
mu, kierując się wciąż ku północy, gdzie 
miała być stolica. Przebywał lasy, doli
ny, rzeki, góry, aż wreszcie po całomie- 
sięcznęj w&drówce, znalazł się na szczy-

cie, z którego ujrzał najwyraźniej ogrom 
ne miasto, rozłożone na brzegu p'ęknej 
rzeki Han - Kang, ze wszystkich stron 
otoczone murem, a jedynie cztery ol
brzymie bramy otwierały się na cztery 
strony świata.

Czadol zachwycony zbiegł szybko z 
góry i popędził bez tchu w kierunku le
gendowej bramy Nam - Daj - Mun. Od 
pierwsizej chwli uległ silnemu wraże
niu; szerokie ulice, wspaniałe magazy
ny, dziwne ubiory mieszkańców, wszyst
ko to przewyższało jego najfantastycz
niejsze marzenia. Oglądał ze zdumie
niem i niejako przerażeniem te wszyst
kie cuda nigdy nie widziane. Ale wpręd- 
ce doznał 
trzono na 
belżywie. 
stolicy w .
z turbanem na głowie, zamiast kapelu
sza, w szerokich szarawarach i bez 
„drumaka", czyli miejskiego płaszcza. 
Nietylko ubiór jego śmieszył ludzi mia
stowych, ale ta mina Czadola, na któ
rego twarzy malowały się i zachwyt i 
bojaźń, Wkrótce zebrała się cała gro
madą dzieciaków, których krzyki i 
śmiechy rozsadzały mu głowę. Uczuł 
się bardzo znużony chodzeniem i nadmią 
rem wrażeń, a tu już noc nadchodziła. 
Wyczerpany i rozdrażniony, gdzieś na 
zakręcie ulicy obsunął się na ziemię 
i leżał tak, czekając aż banda się roz
proszy. Ale chłopaki nie dały mu spo
koju, podwajając złośliwości względem 
biednego drwala.

Tymczasem nadszedł jakiś poważny 
obywatel, gromadę rozproszył i spytał 
Czadola skąd się tu znalazł i czego 
chciał. Ten odpowiedział mu, że przy-. mugia W1vuxuev 
szedł jedynie dlatego, aby raz vw życiu I nego przedmiotu,

wielkiej przykrości: oto pa- 
niego pogardliwie, niemal o- 
Wprawdzie był śmieszny w 

swym atroęu staroświeckim,

zobaczyć Seul i że teraz chciałby zna-1 stolicy. Wreszcie w przekonaniu, ż< 
’ JL' ’ ' ’ - | spełnił dane mu zlecenie, wrócił do o

berży i nazajutrz o świcie wyruszył d< 
domu, kierując się zawsze ku południ» 
wi, bo wiedział, że jego wioska ukocha' 
na leży na południe od Seulu.

Po upływie miesiąca stanął u stój 
znanych mu gór. Łzy mu stanęły w o 
czach, gdy ujrzał w odtfali tę malutka 
wioszczynę Dadaj nad wartko szumią' 
cym potokiem. Odtąd już biegł kłusem 
aż dopadł swej chałupy, gdzie go powi
tano krzykami radości.

Wiadomość o jego przybyciu rozeszh 
się lotem błyskawicy i zewsząd zbiegł 
się mieszkańcy do domu drwala, abysi« 
dowiedzieć, jak wygląda stolica i co ro 
bią jej mieszkańcy. Pytaniom nie był< 
końca, a Czadol, często zakłopotany 
nie umiał odpowiedzieć. Wreszcie gd} 
sąsiedzi się rozeszli, żona spytała go 
czy spełnił jej prośbę.

— Ależ naturalnie, moja miluchna,— 
odpowiedział Czadol, wręczając jej sta- 
rannie opakowane lusterko.

Uszczęśliwiona podarunkiem, przy 
wiezionym z tej czarownej stolicy, jak 
najśpieszniej rozwiązała paczkę, ale kt 
wielkiemu swemu zdziwieniu, zamiasi 
grzebienia na włosy, znalazła dziwny 
nieznany przedmiot. Ledwie zdążyła gr 
obejrzeć ze wszystkich stron, gdy wy 
buchła rzewnym płaczem. Słysząc ci 
che szlochanie, nadbiegła matka Cza 
dola i zapytała, co jest przyczyną je 
zmartwienia,

— Ależ matko, on wrócił z Seulu s 
młodą kobietą!

— A gdzież ona?
— Oto jest, spójrz matko — mówiła 

zanosząc się od płaczu i podając jej lu 
sterko.

Matka spojrzała bacznie w lusterk« 
i po chwili zobaczywszy w niem star« 
kobietę o twarzy zoranej zmarszczkami 
rzekła:

— Ha — co gorsze! Przywiózł nan 
jeszcze swą świekrę!

Tłum, z francaaki.ę&>.. L Z.,'

leźć wypoczynek i nocleg. Obywatel 
zaprowadził go uprzejmie do małe; ober
ży i polecił gospodarzowi wędrownika. 
Odtąd nasz góral wychodził codzień na 
miasto, a wieczorem wracał do oberży, 
zadowolony i zachwycony.

Po upływie miesiąca, zaczęła nim o- 
władać tęsknota za domem, za wioską, 
za widokiem dzikich gór. I zdało mu 
się, że jego rodzinna wiosika Dadaj jest 
rajem na ziemi, bo tam jest bardzo pięk
nie i są twarze znajome od lat i głosy 
takie przyjazne... To też postanowił 
opuścić stolicę. Po obiedzie spakował 
swoje manatki, wtem przypomniał so
bie zlecenie żony, ale jego zła pamięć 
nie pozwoliła mu odtworzyć jej słów. 
Strapiony wyszedł na miasto w nadziei, 
że tym sposobem przypomni sobie owo 
zlecenie. W tem księżyc w pełni wy
szedł zza chmur i Czadol mimowolnie 
podniósł głowę. W tej chwili stanęły mu 
w pamięci słowa żony: „Spóljrz na księ
życ, a przypomnisz sobie o co się pro
siłam”.

Uszczęśliwiony Czadol wszedł śmiało 
do jednego z najpiękniejszych magazy
nów, gdzie było tyle cudownych rzeczy, 
że aż oczy bolały i w głowie powstawał 
zamęt. Zwrócił się prosto do młodzień
ca sprzedającego z zapytaniem:

•— Czy macie coś, co jest podobne do 
księżyca?

Młodzian, obejmując szybko wzro
kiem rozrzucone towary, sięgnął i po
dał Czadolowi okrągłe lusterko, które 
uderzająco przypominało księżyc w peł
ni. Dla Czadola był to przedmiot nie
znany i niewiadomego użytku. Na za
pytanie jego sprzedawca objaśnił, że 
przedmiot ten sprawia kobietom nie
zmierną radość i że jest niezbędnym dla 
młodej i ładnej kobiety. To wyjaśnienie 
wprawiło Czadola w zdumienie i głę
boką zadumę. Zastanawiał się nad tem, 
jakim sposobem jego nadobna małżonka 
mogła wiedzieć o istnieniu" tego dziw

nie będąc nigdy w
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Kolej — poczta -
Cztery te środki komunikacji dal społeczeństwu 

Wiek XIX i początek XX. Dziś życia ibez nich wy
obrazić -sobie nie można. Stały się one elementem 
nieodzownym, środkiem użyteczności publicznej. 
Są równocześnie elementem twórczym, potęgują
cym życie gospodarcze i stwarzającym nowe po_ 
trzetby.

Ten ich charakter rozumiały państwa i społe
czeństwa przed wojiną, a nawet już w początkach 
XIX w., a więc wówczas, gdy słowo „etatyzm“ by
ło pojęciem naukowem, a mimo-to państwa przej
mowały je w swoje ręce i starały się ten ich cha
rakter utrzymać. Nie mogły one więc być nigdy 
środkiem fiskalizmu państwowego, bo z tą chwilą 
stawały się ciężarem w znaczeniu budżetowem, 
a równocześnie środkiem utrudniającym rozwój 
życia gospodarczego. Toteż kolej, poczta, później 
telefon, były tanie. Ceny były przystosowane do 
finansowych możliwości społeczeństwa.

Po wojnie wiele pod tym względem się zmieni
ło, ale wszędzie starano się ratować charakter tych 
środków; komunikacyjnych, jako środków’ użytecz
ności publicznej. W Polsce tylko o tern zapomnia
no- W rękach biurokracji stały się środkami fi
skalnymi, z rezultatem znanym. Kolej, poczta def i- 
cytują, ilość abonentów telefonicznych spada, 
a radjo, to wiemy, ile władze administracyjne 
mają z tern do roboty. Czyż może być inaczej?

Przed wojną porto listu zwyczajnego kosztowa
ło 10 gr. (hal.), odkrytka 4 gr. (hal.). U nas 30 
i 20 gr. Telegramy naturalnie w tym samym sto
sunku podrożały, a kolej? Wystarczy, gdy przy
toczymy jeden fakt, mianowicie przewóz 10 tono
wego wagonu węgła z Jaworzna do Lwowa ko
sztował 36 koron, — dziś 190 zł., przyczem zazna
czyć należy, że relacja złotego do korony już daw
no się zmieniła, a złoty ma już większą wartość 
od korony. Wystarczy, gdy porównamy siłę kup
na jednej i drugiej waluty.

A telefon? Ten woła o pomstę do nieba. We 
Lwowie za instalację przed paru laty kazano za
płacić 200 zł. Przeniesienie tego samego aparatu 
z mieszkania do innego mieszkania, kosztuje 70 
zł. Lokator zaś, który objął mieszkanie poprzedni
ka, gdzie instalacja telefoniczna bez aparatu po
została, płacił naturalnie także 200 zł. Abonament 
miesięczny 20 zł.

Ale monopol telefoniczny daje się we znaki swo
jej klijenteli jeszcze w inny sposób — i to w spo
sób plantatorski. Niech klijent odważy się spóźnić 
termin opłaty miesięcznej, a już, bez żadnej zapo
wiedzi (drogą telefoniczną byłoby b. łatwo!) —

- telefon — radio 
staje przed telefonem wyłączonym. Płaci natych
miast opłatę — czekać będzie dni parę, zanim ła
skawie zostanie włączony. Gdy opuści mieszkanie 
przez wyjazd na ferje, niema środka, by mógł za 
czas nieużywania telefonu zwolnić się od zapłaty.

Przed paru miesiącami na ten temat rozwinęła 
się nawet w prasie lwowskiej dyskusja- Ówczesne 
„Słowo Polskie“ zaatakowało administrację tele
fonów za niezawiadamianie o zamykaniu telefo
nów, za nieodłiczanie w razie nieużywania tele
fonu przez czas dłuższy, ferji wakacyjnych i o wy. 
sokość ceny abonamentu. Dosadnie wówczas za
reagowała dyrekcja na te żale organu rządowego, 
tak dosadnie, że gdyby to spotkało jakiś organ 
opozycyjny, ten pouczyłby dyrekcję, w jakim to
nie szwedzkie przedsiębiorstwo w Polsce powin
no się zwracać do prasy.

Piszemy to wszystko z okazji wielkiej akcji, ja
ką w sprawie taryf omawianych powyżej śirodków 
komunikacyjnych wszczęły Izby handlowo-prze- 
mysłowe u rządu. Nie wiemy, jaki z tego będzie 
rezultat, ale wiemy natomiast, że jeżeli w tej dzie
dzinie nic się nie zmieni, to rezultat takiej gospo
darki udowodni naocznie rządowi, że do dna je- 
szcześmy nie doszli! W. L.

Niezwykłe kulisy procesu 
robotników gdańskich 

KARY CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA ZA ODWOŁANIE SIĘ DO WYSOKIEGO KOMISARZA
Przed sądem gdańskim odbyła się wśród nie

zwykle tajemniczych okoliczności rozprawa prze
ciwko czterem robotnikom, oskarżonym o zdradę 

jslanu. Rozprawa odbyła się z wykluczeniem wszel
kiej jawności. Ogłoszono tylko wyrok, mocą któ
rego główny oskarżony Adolf Leiwerenz skazany 
został na dwa lata ciężkiego 'więzienia, Fritz Bei- 
lard na półtora roku więzienia i wreszcie Fryde
ryk i Karol Hasowie każdy na 1 rok więzienia.

Zamilczano starannie przez władze gdańskie tło 
procesu przedstawia się następująco:

Z końcem października roku ubiegłego robotni
cy rolni Lewerenz i Beilaid, zatrudnieni w okoli
cy Letzkau, otrzymali od szturmowców hitlerow
skich polecenie wzięcia udziału w ćwiczeniach 
wojskowych. Gdy żądaniu temu odmówili, zjawili 
się w ich mieszkaniach wieczorem hitlerowcy i, 
misarza Ligi »Narodów w Gdańsku.

ZGROMADZENIA 
PUBLICZNE 

odbędą się w Krakowie w niedzielę 22 kwietnia 
z porządkiem dziennym:

1) Święto robotnicze 1 Maja
2) Sprawozdanie radnych miejskich PPS
w BORKU FALĘCKIM (w barakach p. dra Li- 

bana) o godz. 3 popołudniu,
w KROWODRZY (ul. Mazowiecka 131) o godz, 

3 popoi.,
w DĄBIU (ul. Miedziana 65 a) o godz. 4 popoł., 
na ZWIERZYŃCU (ul. Król. Jadwigi 21) o go

dzinie 4 popoł.,
w ŁOBZOWIE (w lokalu p. Sułka, ul. Kazimie

rza Wielkiego 119) o godz. 5 popoł.,
W poniedziałek 23 kwietnia o godz. 6 wieczo

rem odbędzie się w DOMU KOLEJARZY (ulica 
Warszawska 15/17) zgromadzenie dzielnic War
szawskie, Wesoła i Prądnik Czerwony.

_

wyciągnąwszy ich z łóżek, pędzili ich następnie 
szosą 4 kilometry do miejscowości Gross Zunder, 
bijąc ich po drodze pasami, kijami i t. d. Wkońeu 
zagrożono im zabiciem, jeżeli nazajutrz nie stawią 
się do ćwiczeń. Zmaltretowani robotnicy zgłosili 
się do prezydjum policji gdańskiej, gdzie ich 'jed
nakże skierowano do posterunku .policji w Letz
kau. Ponieważ jednak w wymienionym posterun
ku 'znajdowała się kwatera hitlerowców, robotni, 
cy nie odważyli się pójść tam ze skargą i udali 
się do biura Wysokiego Komisarza Ligi Narodów 
w Gdańsku, prosząc o natychmiastową interwen
cję. Wysokie kary, które spadły na obu zmaltre
towanych robotników i ich towarzyszy, którzy o_ 
skarżeni zostali o współudział, nałożone zostały 
przez sąd gdański za to, iż ci, jako obywatele 
gdańscy ośmielili się zwrócić do Wysokiego Ko-

— 0 0 0 —
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Mroki średniowiecza:
FANATYZM, PRZESĄDY I OKRUCIEŃSTWA W DAWNEJ POLSCE

W edług praw niemieckich przyznanie się obwini o- | 
nego do popełnienia zarzuconego mu czynu■ 
karygodnego stanowiło najważniejszy dowód w procesie. To 
też prawnicy obmyślili sposoby wydobycia przyznania od podejrzą- , 
nego. Sposobem uznanym, przez wieki stosowanym było torturo
wanie, czyli wydawanie na różne męki człowieka 
podejrzanego. Do zadawania bólu służyły przeróżne narzędzia, zrazu 
prymitywne i proste, a z biegiem czasu zamieniane na precyzyjne 
maszyny. Zapasy tych narzędzi i maszyn posiadały miasta większe 1 
i bogatsze, a także zarządy wielkich dóbr magnackich, utrzymujące ‘ 
w karbach posłuszeństwa i niewoli tysiące poddanych. Starostowie 
grodzcy, a czasem i starostowie ekonomiczni, dzierżawcy królew- 
szczyzn używali tortur. Taki np. Mikołaj Komorowski, 
wójt wadowski na „Mikołaju“ urzędujący starosta barwałdzki i no
wotarski, górali często torturami częstował. Szlachcic uboższy, albo ( 
sam urządzał „tormenta“, jak to np. uczynił dziedzic z Doruchowa . 
z okazji procesu czarownic, albo też wynajmował w są- 
siedniem miasteczku sędziów i kata wraz z jego ' 
pomocnikiem „hyclem“, którzy ze sobą całą maszynerję katowską * 
na wieś przywozili celem zawodowego wykonania rzemiosła,, jakiem [ 
dla nich było torturowanie, sądzenie i zabijanie ludzi. Również nie- ( 
które urzędy gromadzkie stosowały tortury. Np. urząd gromadzki j 
w Tryńczy stosował tortury jak świadczy zapiska z r. 1683 
w księdze sądowej tej wsi. Torturowano tam Majchra Czwakłę, a wi- 1 
docznie tortura straszliwa spowodowała śmierć delikwenta, gdyż za- ( 
piska mówi, że składa on zeznania „in agonę mortus“ (w walce | 
z śmiercią). f

Po paruwiekowej epoce stanowych praw i sądów, zachowały 1 
się po nich w Niemczech liczne pamiątki. Urządzono tam parę mu- I 
zeów z narzędziami tortur, które dają wyobrażenie o praktykach ; 
sądowych.

W Polsce muzeum takiego niema, a dziś po upływie długiego |

czasu od zgonu barbarzyńskich kodeksów, trudnoby może nawet było 
eksponaty do muzeum takiego -skompletować. Są to bowiem dziś —- 
białe kruki.

* *
• *

Proces karny rozpoczynał się od uwięzienia człowieka 
podejrzanego o popełnienie czynu przestępnego. Więzień typu dzi
siejszego dawniej nieznano. Za więzienia służyły piw
nice, lochy, wieże, bramy, strażnice a po 
wsiach także spichlerze, chlewy a nawet spe
cjalne kamienne areszty.

Taki areszt zwany „piku ś“ zachował się do dziś dnia w Z e m- 
brzycach. Nazwa jego urobiona została zapewne od pikiety, czyli 
strażnicy. Przytrzymanego człowieka przedewszystkiem krępowano 
łańcuchami lub sznurami w ten sposób, że dłonie przywiązywano do 
stóp. Nazywa się to „k o z ł e m“ albo „k o z ą“, od czego pochodzi 
wyrażenie „siedzieć w kozie“. Związanie mogło nastąpić, 
albo w pozycji siedzącej albo w pozycji klęczącej. W pierwszym 
wypadku ręce wyciągnięte były wprzód ku stopom, a po przywią
zaniu ich człowiek całemi dniami i nocami siedział skulony. Pomię
dzy ręce i nogi przeciągano drążek znacznej długości i przy jego 
pomocy przenoszono skulonego z miejsca na miejsce i zawieszano 
go jak jaki tłomok na haku lub na gałęzi. Wygięte plecy 
ułatwiały katom i ich pachołkom smaganie 
związanego powrozami i kijami. W wypadku zwią
zania w pozycji klęczącej, ręce związanego wysunięte były w tył 
ku stopom. Żeby związany nie poruszał się, nie leżał na jednym lub 
drugim boku przywiązywano go jeszcze do słupa. Dziedzic w Doru
chowie zastosował oryginalny sposób dręczenia „kozą". Związane ko
biety w pozycji klęczącej wstawiał do beczek. Przez otwór w beczce 
w klepkach obok dna wyciągał na zewnątrz beczki związane razem 
stopy z dioniami a wetknąwszy między stopy i dłonie kij uniemożli
wił nie tylko wciągnięcie rąk i nóg do beczki, ale wógóle wszelki 
ruch związanej. W ten straszny sposób dręczona kobieta, klęczeć mn- 
siała w beczce dotąd, póki śmierć ją z rąk oprawców- nie wybawiła

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Sanacja moralna...
Wieliczka na rzecz Skawiny utraciła męża opa

trznościowego Jasia Okońskiego, byłego prezesa 
byłej „frakcji rewolucyjnej“, projektodawcę i zbie. 
racza składek na pomnik Piłsudskiego, machera 
od wyborów gminnych. Zarząd saliny nie poznał 
się na jego zdolnościach...

Największą stratę poniósł komitet rodzicielski 
szkoły gimnazjalnej przez utratę płatnego członka 
komisji rewizyjnej, który na rzecz tego komitetu 
pracował i spełniał swoje obowiązki sumiennie, bo 
w kasie brakło nie 10 tysięcy zł-, jak to „Naprzód“ 
pisał, lecz 30 tysięcy zł....

Na obywatelach m. Wieliczki i na Okońskim 
sprawdziły się przysłowia, na pierwszych: „szu
kaj a znajdziesz“, na drugim: „pukaj a będzie ci 
otworzono“...

Gratulujemy zarządowi miasta Skawiny zdol
nego sekretarza, tylko powątpiewamy,, czy wyna
grodzenie 200 zł. miesięcznie przy jego emeryturce 
jest dostateczne dla tak zdolnego urzędnika, .rewi
zora i organizatora—

Komunistyczni) fałsz o Scvcriiafu
Wiadomość, że b. pruski minister spraw we

wnętrznych, stary socjalista Severing napisał 
książkę pod tytułem „Moja droga do Hitlera“, o- 
kazała się — co zresztą sami komuniści przyzna
ją — komunistyczinem fałszerstwem i oszczer
stwem. Mimo, że wobec komunistów już przy
zwyczajono się, że w walce z przeciwnikami każ
dy środek jest dla nich dobry, to przecież wypa
dek z Severingem wywołał oburzenie nawet we 
własnych ich szeregach.

Jakie „fakta“ przedstawili komuniści dla wy
kazania „zdrady“ Severinga? Oto są one:

1) Severing za zgodą Goeringa pisze książkę. 
Tymczasem Severing jeszcze w r. 1930, trzy 
lata przed nastaniem Hitlera i Goeringa, zawarł 
umowę z firmą nakładową Ullsteina o wydanie 
książki.

3) Severing rzekomo w tej książce pisze, że był 
zawsze przeciwnikiem bolsaewizmu i że nigdy nie 
był marksistą w znaczeniu międzynarodowem. 

Tymczasem faktem jest że Severing dotychczas 
nie wydał manuskryptu z ręki,

3) firma Ullstein współpracuje z ministerstwem 
propagandy (Goebbelsa) i płaci Severingowi wy
sokie honorar jum za jego książkę. Faktem jednak 
jest, co potwierdza Ullstein, że niewiadomo, czy 
książka Severing» wogóle się ukaże,

4) Severing miał z końcem lutego na zaprosze
nie Goeringa odwiedzić go i od tego czasu otrzy
muje emeryturę ministerjataą. Faktem jest, że 
Severing nigdy nie rozmawiał z Goeringem. Go 
do pensji, to do stycznia nie otrzymywał ani gro
sza, ponieważ był oskarżony o „sprzeniewierzenie“ 
2 miłjonów marek. Dopiero gdy oskarżenie to jako 
bezpodstawne upadło, zaczęto od stycznia wypła
cać mu emeryturę.

Gzy potrzeba lepszych dowodów, że komuniści 
pozostali wierni swej starej taktyce popierania 
faszystów przeciw socjalistom?

—ooo —

Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO
—o—

ODSŁONIĘCIE SZTANDARU CZG W JELENIU
Gmina Jeleń (pow. chrzanowski) była, jak wia

domo, roz warcholona najpierw przez „czumowi- 
ny“, a następnie przez sanatorów i enperowców 
i zdawało się tym wichrzycielom, że już GZG 
i PPS nie potrafią w tej gminie rozwinąć swojej 
pracy organizacyjnej, że socjalizm lam nie potrafi 
znaleźć świadomych robotników, przy pomocy 
których możnaby wykazać zgubną dla klasy ro
botniczej demagogję.

To pobożne życzenie podłych najmitów niedługo 
trwało, gdyż świadomi robotnicy postanowili tę 
niepożądaną zarazę na leb wyrzucić. Postanowie
nia tego dokonano przy usilnych staraniach tow. 
Karola i Józefa Puratów oraz Helbina i wielu in
nych, a niedawno wybrany zarząd oddziału GZG 
dołożył .wszelkich starań, ażeby w Jeleniu (posta
wić organizację należycie, gdyż jest to (gmina w 
większości zamieszkała przez robotników.

Po ugruntowaniu oddziału GZG zarząd podjął 
starania o sprawienie (potrzebnego sztandaru i mi 
mo niskich zarobków i 3-dniowego tygodnia pra
cy w kopalni przy pomocy okręgowego sekreta- 
rjatu GZG w Chrzanowie towarzysze w Jeleniu 
życzenie swoje uskutecznili przez ufundowanie 
ładnego sztandaru, który w niedzielę 15 bm. zo
stał uroczyście przy bardzo (licznym udziale ro
botników jeleńskich i ich żon odsłonięty.

Uroczystość tę zagaił low. Franciszek Hełbin, 
powołując na sekretarza (tow. Edwarda Pallkę.. 
Jako ojcowie chrzestni zostali zaproszeni tow. Ka
rol Pural, przew. oddziału CZG i tow. Józefa 
Smalcerzowa, żona górnika. Po zagajeniu uroczy
stości, córeczka tow. Józefa Plesa z Dąbrowy od- 
deklamowała ładnie wiersz p. t. „Czegóż chcą oni“. 
Następnie Iow. Papuga wygłosił dłuższy referat 
o obecnej sytuacji i o znaczeniu prawdziwych or- 
ganizacyj robotniczych, jako to klasowych związ
ków zawodowych i PPS (oraz o znaczeniu czerwo
nych sztandarów socjalistycznych. Przemówienia 
lego wysłuchali zgromadzeni a dużem zaintereso
waniem, a po zakończeniu nagrodzili je okrzy
kiem na cześć GZG i PPS, oraz rzęsistemi długo- 
trwałemi oklaskami.

Na uroczystość tę nadesłali listy z życzeniami, 
usprawiedliwiając swoją niemożność wzięcia oso
bistego udziału tow.: żuławski i Stańczyk.

Następnie przemawiał tow. Bednarski, jako de. 
legat z Myślachowic i tow. Banasik z Borów, skła
dając towarzyszom w Jeleniu Serdeczne życzenia 
pomyślności w dalszej ich pracy na polu obrony 
interesów- robotniczych.

Tow. (Pural, jako ojciec, chrzestny, wygłosił 
przemówienie, nacechowane przywiązaniem do 
GZG i do PPS, a następnie wręczył sztandar tow. 
chorążemu Władysławowi Banasikowi, który o. 
trzymując sztandar w przemówieniu swojem zło
żył przysięgę, że powierzonego sztandaru jako wi
domego znaku walki robotniczej będzie bronił i 
szanował ze wszystkich sił iswoich, jako zasad 
i honoru sprawy robotniczej.

Podczas całej uroczystości przygrywała orkie
stra robotnicza pod (batutą tow. Proksy, wynagra
dzana przez publiczność rzęsistemi oklaskami.

Po wyczerpaniu całego programu przewodni
czący tow. Helbin złożył serdeczne podziękowa
nie wszystkich uczestnikom, a szczególnie towa
rzyszom z Jaworzna i Libiąża, którzy dość licz

enie przybyli i uroczystość tę odśpiewaniem „Gzer. 
i won ego Sztandaru“ w podniosłym nastroju zakoń- 
iOBono. ' P. S.

ZNÓW GROŹBA OBNIŻKI PŁAC W PAPIERNI 
W ŻYWCU

Żywiecka papiernia „Solałi“ prawie co roku, 
mimo b. niskich piląc robotniczych, obniża ciągle 
zarobki, a z drugiej strony wyciąga wydajność 
pracy ponad siły. Toteż co roku przeciw każdej 
obniżce robotnicy bronią się strajkiem, gdyż inne 
metody postępowania zawodzą. Głośny był W 
kwietniu 1933 strajk głodowy robotników papier
ni, który zakończył się obniżką płac od 3 do 7 
procent. W bieżącym roku fabryka wprowadziła 
przepisy ustawy o zmianie wynagrodzenia za go
dziny nadliczbowe, co dało jej dalsze oszczędności 
na rotbociżnie. Lecz wszystkie dotychczasowe ob
niżki płac uważa dyrekcja za niewystarczające, 
gdyż wypowiedziała Związkowi rob. przem. che
micznego umowę zarobkową z końcem kwietnia 
b. r. Pod wypowiedzeniem umowy kryje się praw
dopodobnie nowa obniżka plac.

Toteż ogól robotników na zgromadzeniu w d;.i 
13 bm. uchwalił, co następuje: 1) Zgromadzeni 
stwierdzają, że pod wypowiedzeniem umowy za
robkowej kryje się pogorszenie dotychczasowych 
warunków wynagrodzenia robotników’. 2) Zgro
madzeni oświadczają, iż nie zgodzą się na żadne 
dalsze pogorszenie dotychczasowych warunków', 
gdyż ,płace robotnicze zostały już kilkakrotnie ob
niżone i spadły do poziomu niewystarczającego 
na skromne utrzymanie. 3) Zgromadzeni upoważ
niają Związek do przeciwstawienia ewentualnym 
projektom otbniżkowym żądania podwyżki płac.
4) Zgromadzeni wzywają dyrekcję, aby wzięła 
pod uwagę położenie robotników i zrezygnowała 
z wszelkich obniżek, gdyż w ten sposób uniknie 
ewentualnego strajku i niepokoju, którego robot
nicy nie pragną, o ile nie będą do tego zmuszeni 
przez nieustępliwość dyrekcji.

KRONIKA TARNOWSKA
(Od korespondenta „Naprzodu")

DZIŚ W NIEDZIELĘ o godz. 11 przedpoł. 
w sali Domu robotniczego, odbędzie się uroczy
ste wręczenie batuty orkiestrze TUR oraz pamiąt
kowe wbijanie gwoździ do tablicy pamiątkowej.

WIEC KOBIET odbędzie się dziś w niedzielę 
w sali Domu robota. popołudniu o godz. 4. O sy
tuacji gospodarczej i politycznej wygłosi referat 
dr. Lid ja Ciolkoszowa. Towar zyszki-kobie ty staw
cie się licznie.

WALNE ZEBRANIE POLSKIEJ PARTJI SO
CJALISTYCZNEJ odbyło się w niedzielę 15 b. m. 
w sali Domu robot. Po złożeniu sprawozdania i 
udzielenia votum zaufania ustępującemu zarzą
dowi wybrano nowy komitet.

KONFERENCJA OKRĘGOWA PPS W SPRA
WIE ŚWIĘTA 1 MAJA odbyła się w niedzielę
15 b. m. w Domu robot, przy udziale towarzyszów 
z całego powiatu.

DELEGACJA BEZROBOTNYCH U P. WOJE
WODY KWAŚNIEWSKIEGO. W poniedziałek
16 b. m. udała się delegacja bezrobotnych do prze
bywającego w Tarnowie p. wojewody Kwaśniew
skiego, któremu tow. Sit i Nowak przedstawili 
rozpaczliwy stan bezrobotnych w Tarnowie, do
magając się zatrudnienia ich i rozpoczęcia jak naj
szybszego robót P. wojewoda Kwaśniewski pray- 
rzekł, że roboty na Wy toku będą rozpoczęte je
szcze w tym miesiącu, przy których będzie za
trudnionych około 150 bezrobotnych, co zaś do 
reszty 750 bezrobotnych to ci będą zatrudnieni 
przy innych robotach, które rozpocznie nowo wy
brany magistrat po otrzymaniu pożyczki z fun
duszu pracy. Następnie p. wojewoda przyrzekł, 
iż gdyby po zlikwidowaniu funduszu pracy 

w dniu 1 maja roboty jeszcze nie zostały rozpo- ( 
częte, przy którychby znaleźli bezrobotni pracę, 
to tai się postara w porozumieniu z p. starostą 
Dóllingerem, aby bezrobotni nie znaleźli się w sy
tuacji bez wyjścia. Następnie delegacja domagała ‘ 
się otwarcia biura pośrednictwa pracy, co p. wo
jewoda przyrzekł załatwić. Wkońcu delegacja 
domagała się ustąpienia obecnego asesora magi-1 
sLiatu Borucha, prezesa ZZZ, który dopuszczał 
Się nadużyć, płacąc za swoje intymne stosunki, 
kartkami na chleb, które miały być wydawane 
bezrobotnym i asygnatami do Kasy miejskiej. 
Delegacja przedstawiła p. wojewodzie, że już ze 
względu na powagę władzy powinien być usunię
ty, gdyż jak to wygląda, gdy p. asesor idzie do 
urzędowania, a bezrobotni wołają „złodzieju, od
daj bułki!“ P. wojewoda wyraził zdziwienie, iż ta. 
ka rzecz istnieje i pomimo, że p. starosta wraz 
p. prezydentem zapewnili, że p. Boruch skarży, 
i la rzecz się wyświetli, to gdy delegacja oświad
czyła, że ta rzecz trwa już od 2 miesięcy i.że 
bezrobotni chcą skargi, bo mają konkretne za
rzut}', tylko że tej skargi jakoś nie widać, p. wo
jewoda Kwaśniewski zarządził dochodzenia i na 
sobotę 21 b. m. już dostał szereg towarzyszów 
wezwania do starostwa, gdzie złożą dowody 
prawdy.

FALA ROZPRAW POLITYCZNYCH. Dnia
13 h. m. w sądzie okręgowym jako apelacyjnym 
odbyła się. rozprawa przeciwko tow. Eugeniuszo
wi Sitowi, który z art. 127 został skazany na 7 dni 
bezwzględnego aresztu.

Dnia 17 b. m. odbyła się roprawa przed sądem 
okręgowym jako apelacyjnym, przeciwko tow. 
Karolowi Nowakowi i Edwardowi Skwirutowi 
o to, żc w dniu 12 marca 1933 na zgromadzeniu 
dozorców domowych, zwołanem przez ZZZ, w sali1 
magistratu, które według doniesienia policyjne
go opanowali, na wezwanie policji do rozejścia 
nie ebeieli wezwaniu temu zadość uczynić. Sąd 

»•BP ..przeprowadzeniu rozprawy uznał winnymi 
Iow. Nowaka i Skwiruta przekroczenia ustawy o 
zgromadzenia i skazał ich po 14 dni aresztu z za
mianą na grzywnę po 50 zł. Skazani zgłosili ka
sację. Bronił adwokat tow. dr. Agalstein.

Dnia 19 b. m. w sądzie grodzkim odbyła się . 
rozprawa przeciwko tow. Brygżowej i Pawłowi- ’ 
czoweij, które z art. 132 k. k.‘ zostały skazane na ' 
2 miesiące aresztu.

NA POSIEDZENIU KLUBU RADNYCH SO
CJALISTYCZNYCH w sobotę 21 b. m. przewod
niczącą klubu została wybrana tow. dr. Lidja 
Ciołkoszowa. zastępcami: tow. Skwirut i Zaleń- 
ski. sekretarzami: tow. Balist i Nowak. Klub 
powziął szereg uchwał co do przyszłej Rady m. 
Tamowa.

WIECE W SPRAWIE 1 MAJA odbędą się dziś 
w niedzielę w Pilznie, gdzie referować będzie tow. 
Wincenty Schab, w ładownikach gdzie referować 
ibędlzie tow. K. Nowak i Wojniczu gdzie referować 
będzie tow. Sit.

W ZWIĄZKU Z POBITYM PRZEZ POLICJĘ 
Józefem Krasińskim bawił delegat ministerstwa 
spraw wewnętrznych, na którego polecenie wdro
żyła prokuratoTja dochodzenia, o czem ,po rozpra
wie szczegółowo napiszemy.

KOMISJA POLUBOWNA DLA DOZORCÓW.
Dnia 20 bm. odbyła się w inspektoracie pracy w 
Tarnowie komisja polubowna dla dozorców do
mowych, dla zawarcia urnowy zbiorowej. Dwa 
związki właścicieli realności reprezentowali pp. 
Rapaport, Łuska, Stefański i Pawłowski. Związek 
dozorców reprezentował tow. Czuban. ZZZ ani 
ChD na komisję się nic zgłosiły, pomimo iż o- 
trzymaly od inspektora pracy zawiadomienie o 
mającej się odby-ć konferencji. Na wstępie dele
gaci związków właścicieli realności oświadczyli. 



nr. »1, ivieoziela 22 Kwietnia 1934 r. 7

że żądania dozorców są za wygórowane i dlatego 
nie chcą pertraktować. Natomiast zgodzili się na 
orzeczenie nadzwyczajnej komisji rozjemczej. Na 
tem się komisja polubowna rozbiła. Należy rów
nież nadmienić o rzekomych „obrońcach“ robot
ników i dozorców z ZZZ i ChD. Obcięliby orga
nizować i brać wkładki, jak ostatnio p. Tuirek 
z ZZZ 600 zł. do własnej kieszeni, lecz kiedy idzie 
o dobro tego dozorcy nie zgłaszają się na komi
sję, bo jakże mogą oni bronić dozorcy, kiedy są 
płatnymi pachołkami kapitalistów. Tu mają do
zorcy dobrą nauczkę, żeby zdrajców robotników 
z pod znaku ZZZ i GhD na każdym kroku pięt
nowali i przepędzali.

BIUROKRACJA W UBEZPIECZALNI. Niesły
chane stosunki panują w ubezpieczalni społecznej 
iw Tarnowie. Robotnik chcąc mieć zaświadczenie 
z ubezpieczalni o czasie swojej choroby dla fun
duszu bezrobocia, musi p: zedewszystkiem kupić 
sobie druki (o których nikt w Tarnowie nie Sły
szał ani nie ma pojęcia jako one wyglądają;), 
później robić podanie, załączając do niego te dru
ki. To przechodzi przez dziesiątki rąk urzędni
ków i dopiero po kilku dniach otrzymuje się ta
kie zaświadczenie. Tego robotnicy z lepszych cza
sów nie pamiętają, otrzymywali wszystko od rę. 
kii, Teraz jest wielka biurokracja, a robotnicy z 
tego żadnej korzyści nie mają. Oto jest „sanowa
nie“ ubezpieczalni ale — na niekorzyść robotni
ków.

WŁAMANIE DO SZKOŁY OGRODNICZEJ 
W TARNOWIE. W nocy na 20 bm. kilku nie
ustalonych sprawców włamało się do szkoły o- 
grodniczej w Tarnowie, gdzie po rozpruciu kasy 
ogniotrwałej wkradli gotówkę 10 zł. oraz podręczną 
kasetę, w której znajdowała się kwota 15 zł., po- 
czem zbiegli.

HUMOR i SATYR*
WIERSZYK FRANCISZKA ZABŁOCKIEGO 

dziś równie aktualny, jak przez rozbiorem Polski 
w XVIII wieku

Jestem teraz w robocie pisania żywotów
Wszystkich naszych łajdaków, szelmów i hunćfo- 

tów, 
Jeśli mi fw chęci mojej Bóg pobłogosławi, 
To ddeiłó. spodziewam się. ciekawych zabawi. 
Przezacna powszechności! życz mi w tem wytrwa

nia, 
Do czego miłość mojej ojczyzny innie skłania, 
Ja zaś wtenczas skuteczną pochlubię się pracą, 
Gdy się z wstydu choć jeden obwiesi ladaoo.

Z KRAJU iJE ŚWIATA
OBOZY PRACY. Minister opieki sp. wydał okól

nik, w którym zwraca uwagę, aby w obozach 
pracy młodzież nie była przeciążona. Wydajność 
robotników niewykwalifikowanych w obozach 
pracy nie powinna przekraczać norm, wymaga
nych w czasie 0-godzinnego dnia pracy.

KOMORNE I EKSMISJE W DOMACH SKAR
BOWYCH. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
wydało zarządzenie, w którem poleca administra
cjom domów »karbowych domagać się wyegzekwo
wania komornego oraz eksmisji, jeżeli lokatorzy, 
zamieszkujący w domach państwowych, zalegają 
z czynszem więcej niż dwa miesiące.

KOLONIZACJA ŻYDOWSKA NA KRESACH 
WSCHODNICH. Podobno Jarosław hr. Potocki, 
który był ubezwłasnowolniony, zawarł w ubiegłym 
miesiącu umowę z p. Michałem Witoldem Petlarą. 
P. Petlara reprezentuje spółkę pod nazwą Prze
myk rolny i leśny „Chotymce". P. Petlara zobo
wiązał się spłacić w ciągu 6 lat wszystkie długi 
hr. Potockiego, obliczone w umowie na 8 miljo- 
nów złotych, a wynoszące faktycznie 4 mil jony 
złotych. Ponadto zobowiązał się wypłacić hr. Po
tockiemu gotówką kilkaset tysięcy złotych, pła
cić podatki i pokrywać koszta sądowe. W zamian 
za to hr. Potocki oddał spółce 'kilkadziesiąt tysięcy 
hektarów łąk i lasów na kresach wschodnich. 
Krążą pogłoski, że za p. Petralą stoi jakaś spółka 
wiedeńsko JŻydoiwska, która .projektuje na tym te
renie kolonizację Żydów. He w tych ‘pogłoskach 
jest prawdy, trudno stwierdzić.

DOMNIEMANI MORDERCY BANKIERA U- 
WOLNIENI PRZEZ &ĄD APELACYJNY. War
szawski sąd apelacyjny głosił wyrok w sensacyj
nej sprawie rzekomych morderców bankiera Cen. 
tnerszwera. Po zakończeniu referatów adwokaci 
nie wygłosili przemówień, demonstrując w ten 
sposób swe stanowisko w całej sprawie i zaufanie 
do wymiaru sprawiedliwości. Sąd apelacyjny u- 
znał winę oskarżonych za nieudowodnioną i za-

Morderca klcruka przed sadem
W sobotę o godz. 10 przedpołudniem wyjechał 

do Przewozu trybunał z całą ławą przysięgłych 
specjalnem autem. W drodże zatrzymano się w 
Bieżanowie przed posterunkiem policji, gdzie 
znajdował się dostawiony uprzednio w karetce 
więziennej osik. Olejniczak. Po chwilowym posto
ju pod eskortą policji wyprowadzono z budynku 
posterunku skutego Olejniczaka i posadzono go 
na furmance konnej. Po ruszeniu furmanki z o- 
skarżonym odjechał również trybunał z sędziami 
przysięgłymi na miejsce zbrodni. Korowód za
trzymał się następnie przed budynkiem zwierzch
ności gminnej w Przewozie. Stamtąd trybunał 
wraz z przysięgłymi udał się nad Wisłę na wał, 
którym oskarżony Olejniczak wraz z śp. Lecho
wiczem szedł krytycznego dnia z Krakowa do Mo
giły. Członkom wizji lokalnej towarzyszyły tłumy 
ludnoiści wiejskiej.

WIZJA LOKALNA
Olejniczak na polecenie przewodniczącego dr. 

Pilarskiego wskazuje miejsce, gdzie rozmawiali 
z Zosią Krzemykówną, pytając się ją o dwór. Za
wezwana KTzemykófWna oznacza również miejsce 
spotkania i powtarza treść rozmowy z Olejnicza
kiem.

Znalazłszy się na wałe wiślanym trybunał o- 
rjentuje się w sytuacji. Na czele pochodu kroczy 
skuty Olejniczak w towarzystwie trzech poste

twierdził uwalniający wyrok pierwszej instancji. 
Prokurator zapowiedział kasację.

AFERA CELNA WARSZAWSKICH BIUR SPE. 
DYCYJNYCH. Władze sądowe kończą dochodzenia 
w olbrzymiej aferze celnej warszawskich domów 
spedycyjnych, polegającej na przywozie rozmai
tych artykułów zagranicznych bez pozwoleń prze
wozowych. W stan oskarżenia postawiono dotąd 
47 osób z pośród byłych doktorantów celnych z u_ 
rzędnikiem Fijałkowskim na czele, właścicieli 
biur transportowych i kupców branży skórzanej. 
Część oskarżonych znajduje się w więzieniu; nie- 

• którzy, posiadający ruchomości, 'zostali zwolnieni 
za wysokiemi hipotecznemi kaucjami. Pretensje 
skarbu wynoszą blisko miljon złotych.

ZŁODZIEJE OGRABILI KOŚCIÓŁ W JORDA
NOWIE. Dwóch nieznanych osobników skradlo 
z kościoła w Jordanowie (pow. Myślenice) 2 o- 
brącZki złote, łańcuszek złoty, braitźoletkę srebr
ną, 20 sztuk różnych pierścionków, kolczyków i 
krzyżyków, łańcuszek złoty długości 35 cm., łań
cuszek srebrny, zegarek damski złoty bez wskazó
wek, łańcuszek złoty długości 60 cm. Sprawcy u. 
kryli się w kościele przed zamknięciem tegoż i 
po dokonaniu kradzieży zbiegli przez okno. Orga
na prowadzą dochodzenia celem wyśledzenia i u- 
jęcia sprawców.

ZWŁOKI NOWORODKA W STRUMYKU. Zna
leziono w strumyku zw. „Drwięń" w Woli Plrze- 
mykowskiej, powiatu brzeskiego, zwłoki nowo
rodka płci męskiej, znajdujące się w stanie czę
ściowego rozkładu. W toku dochodzeń ujawniono 
matkę porzuconego noworodka Marję Drabant z 
Woli Przemykowskiej, która po porodzie zakopała 
zwłoki w swojej stodole, a następnie obawiając 
się znalezienia ich, wrzuciła je do strumyka. Dra. 
bantównę zatrzymano i oddano do dyspozycji są
du.

NAPAD RABUNKOWY. Jan Krupa z Zakopa
nego przechodząc dnia 18 kwietnia drogą w Ratu- 
łowie, został napadnięty przez siedmiu niezna
nych sprawców, którzy go obezwładnili i zabrali 
mu 5 złotych, paczkę tytoniu oraz narzędzia ślu
sarskie, ogólnej wartości 100 złotych. Sprawcy po 
dokonanym napadzie rozbiegli się między domy.

WIELKIE WŁAMANIE W ANDRYCHOWIE, 
Włamało się kilku nieznanych osobników do mie
szkania Siisskinda Ignacego z Andrychowa, pow. 
Wadowice i skradli futro damskie perskie, czarne 
z kołnierzem ciemno bronzowym, podszewką czar
ną jedwabną, zegarek męski złoty, marki „Schaf- 
hausen“, zegarek damski złoty na rękę, marki 
„Schafhauscn“, 2 zegarki damskie na rękę nikło.' 
we, reklamowe, marki „Taveroire Watch Gene
ve“ ze świecącemi wskazówkami, koloru zielo
nego. pierścionek damski złoty z brylantem w o- 
prawie platynowej, 6 łyżek srebrnych do kawy, 
łyżkę do tortu srebrną, kielich srebrny, wewnątrz 
pozłacany, wielkości 8—10 cm. z ozdobą na ze
wnątrz, łańcuszek męski złoty do zegarka długo
ści około 30 cm. — ogólnej wartości 3-675 złotych. 
Sprawcy po dokonaniu kradzieży zbiegli przez ni
kogo niezauważeni.

OBRABOWANY ZAKŁAD ZEGARMISTRZÓW 
SKI W RABCE. W nocy na 18 bm. kilku niezna
nych sprawców włamło się do zakładu zegarmi
strzowskiego Leona Feiga w bazarach w Rabce, 
skąd skradli większą ilość zegarków męskich i 

runkowych. Na wale przesłuchano św. Kaspra 
Przesmyka, który widział w krytycznym dniu 
dwóch panów idących wałem, kiedy spędzał ko
nie z pola do stajni; Jeden z nich — wedle ze
znań świadka — niósł teczkę, długi trzymał w 
ręce laskę. Olejniczak po tych zeznaniach odparł: 
„Muszę zaprzeczyć niestety zeznaniom tego świad
ka.“

Następnie bardzo drobiazgowo omawiany jest 
każdy szczegół rozmowy Olejniczaka z śp. Lecho
wiczem i badane miejsca, w których odpoczywali 
idąc ku miejscu zbrodni. W pewnym momencie, 
gdy Olejniczak odpoczywał z Lechowiczem, Le
chowicz, jak twierdzi oskarżony, obraził jego na
rzeczoną Korczyńską i jego samego, używając rwo. 
hec nich obraźliwych słów. Tu zaczęła się sprzecz
ka^ zakończona nieco dalej zamordowaniem przez 
Olejniczaka śp. Lechowicza.

NA MIEJSCU ZBRODNI 
wyjaśniono cały szereg faktów, które dały przy
sięgłym dokładny obraz przebiegu zbrodni. W go
dzinach popołudniowych trybunał z członkami 
ławy przysięgłych, prokuratorem, obrońcą i przed 
stawicielami prasy powrócili do Krakowa. Olej
niczaka przywieziono pod eskortą policyjną do 
więzień św. Michaiła. Dziesiąty dzień rozprawy 
w poniedziałek o godz. 9 ramo.

— ooo—

damskich, kilkadziesiąt branzoletek srebrnych i 
alpakowych oraz różnych korali, puderniczek, me. 
daljoników srebrnych, figurek posrebrzanych na 
podstawach mosiężnych, pierścionków srebrnych, 
zegar figurowy marki „Junghans“ z metalu oraz 
kilka torebek damskich, papierośnic i łańcuszek 
złoty z czarnym okrągłym brylantem — ogólnej 
wartości skradzionych przedmiotów 1.500 zł.

„ZAPOWIETRZONY DOM“. Pod tytułem „Za
powietrzony dom“ ostatni „Piast“ zamieszcza na
stępującą notatkę: Prezes zarządu stronnictwa lu
dowego Mamak ma w Sowlinach tuż przy Lima
nowej duży dom, w którym wynajmowali miesz
kanie: pewien urzędnik skarbowy i komornik. — 
Otrzymali oni polecenie wyprowadzenia się z tego 
„zapowietrzonego“ domu, a gdy tłumaczyli się 
brakiem mieszkań, urzędnikowi skarbowemu da
no mieszkanie służbowe w rafinerji nafty, a egze
kutora zwolniono całkiem ze służby, mimo że jest 
żonaty i dzieciaty, a zostawiono kawalera. Podat
ki jednak wszelkie „z zapowietrzonego“ domu 
płacić trzeba.

ŚMIERĆ DWOJGA LUDZI W DOLE KLOACZ- 
NYM. W piątek około godziny 17 w domu przy 
ul. Modrzejowskiej 87 w Będzinie, należącego do 
p. Merina, miał miejsce straszny wypadek. Mia
nowicie niejaki Motek Wiener, monter-instalator, 
wraz ze swym pomocnikiem Frycem Mendlem 
zajęci byli łączeniem dołu kloacznego z kanaliza
cją. W pewnym momencie Mendel wszedł do stu
dzienki kanalizacyjnej, głębokości około 3 metrów. 
Gdy schodził po 'klamrach żelaznych, jedna z nich 
wyrwała się i Mendel spad! na dno. Uslyszawszy 
krzyk Mendla, nadbiegł dozorca domu Jan Ko. 
ścielniak, który pośpieszył nieszczęśliwemu z po
mocą. Gdy Kościelniak schodził po klamrach w 
dół, jedna z nich wyrwała się i Kościelniak rów
nież spadł na dno studzienki. Świadek tej kata
strofy Motek Wiener, pragnąc ich ratować, usiło
wał dostać się na dno studzienki, jednakże podzie
lił los nieszczęśliwych. Jeden z lokatorów, niejaki 
Baumgarten, będący świadkiem zajścia, chciał po
śpieszyć zagrożonym z pomocą, jednakże wkrótce 
znalazł się również na dnie studzienki. Kościel
niak, który nie stracił przytomności, wydostał się 
na wierzch, przyczem wyciągnął z sobą Baumgar- 
tena. Zaledwie znaleźli się oni na powierzchni zie
mi, stracili przytomność. Ponieważ pozostałych 
na dnie studzienki nie zdołano natychmiast ura
tować, wezwano straż pożarną, której udało się 
wydobyć dwóch pozostałych na dnie studzienki 
mężczyzn. Ratunek był spóźniony, gdyż Mendel 
poniósł śmierć, zaś Wiener zmarł w drodze do 
szpitala. Jak ustaliło śledztwo, wszyscy czterej 
zostali zatruci gazami. Wiener jest znanym boga
czem w Będzinie i pracował tylko dlatego, że — 
jak twierdzi — nie mógł żyć bez pracy.

ZAMORDOWANIE 80-LETNIEGO STARCA. — 
W nocy z czwartku na piątek zamordowany zo
stał w Warszawie na rogu ulic Nalewki i Nowoli
pie 80-letni stróż nocny Miński. Nieznany sprawca 
jako narzędzia mordu użył pałki, którą uderzył 
starca kilkakrotnie w głowę.

ZWĘGLONE ZWŁOKI PARY MAŁŻEŃSKIEJ 
W PODPALONYM DOMU. W piątek nad ranem 
wybuchł pożar w zagrodzie położonej około 2 km. 
od dworca kolei w Wąbrzeźnie. — W zagrodzie 
tej zamieszkali małżonkowie Bartoszewiczowie. — 
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Pożar zniszczył dom mieszkalny i chlew. Podczas 
gaszenia pożaru zwrócił uwagę brak gospodarzy 
domu. Po ugaszeniu pożaru w zgliszczach spalo
nego chlewa znaleziono zwęglone zwłoki obojga 
małżonków, 46-letniego Wawrzyńca i 43-letniej 
Jadwigi Bartoszewiczów, dokąd ich prawdopodo
bnie zawleczono. Zbrodnię popełniono prawdo
podobnie z zemsty.

WIELKI POŻAR WARSZTATÓW KOLEJO
WYCH. We czwartek w nocy w warsztatach ko
lejowych w Łapach (dyrekcja wileńska) wybuchł 
pożar, który w ciągu 15 minut objął całe wnętrze 
hali. Ogień strawił znajdujących się w hali 31 
wagonów osobowych, z których 6 typu nowocze
snej konstrukcji żelaznej, pozostałe zaś wagony 
były typu starego drewniane. Do umiejscowienia 
pożaru przystąpiła straż pożarna kolejowa, któ
rej z pomocą przybyła straż kolejowa z Białego
stoku. Pożar zdołano opanować o godz. 0‘15. Stra
ty w budynku i wagonach wynoszą około dwóch 
miljonów złotych. Podczas akcji ratunkowej 
zmarl nagle na udar serca naczelnik tych War
sztatów, inż. Jan Blum.

SOWIETY KUPUJĄ W POLSCE WOŁOWINĘ. 
Wskutek katastrofalnego spadku hodowli bydła w 
Rosji na skutek kolektywizacji, rząd sowiecki 'Za
mierza zakupie w Polsce transport wołowiny na 
blisko pół miljona złotych.

LOTNICTWO SOWIECKIE. Prasa francuska 
poda je, że lotnictwo sowieckie posiada obecnie o- 
koło 3.000 samolotów wojskowych, z tozego około 
700 znajduje się nad granicą Mandżurji.

Kronika lwowska
(Od korespondenta „Naprzodu“)

WYBORY MIEJSKIE 27 MAJA. Półurzędowa 
Agencja Wschodnia doniosła, że wybory do Rady 
miejskiej odbędą się w dniu 27 maja. Wszelkie 
więc pogłoski o tern, że termin wyborów miałby 
być odłożony aż do jesieni, względnie do czasu, 
kiedy studjująca młodzież akadem. opuści Lwów 
okazały się nieprawdżiwemi. Wprawdzie terminy 
przewidziane w ustawie o czasokresie wyborczym 
z powodu opóźnienia nie zostaną wykonane, ale 
na to znajdzie się napewno jakaś „carska“ inter
pretacja. Z chwilą półoficjalnego ogłoszenia wybo 
rów rozpocznie się we Lwowie ożywiony sezon po
lityczny. Rozpocznie się u szcizwanych graczy sa
nacyjnych wielka rozgrywka o mandaty, a na
stępnie o sojusze wyborcze. Jiuż w najbliższym 
czasie ma się okazać brukowiec sanacyjny po 5 
groszy za numer, przeznaczony wyłącznie dla ce
lów wyborczych. Redagować będą to pismo osła
wieni renegaci endeccy, a teraz filary obozu po- 
majowego pp.: Mękarsiki i Mejbaum.

JASKÓŁKI WYBOtCZE. W lokalu ZZK 
przy ul. Gródeckiej, zjawiła się komisja, złożona 
z delegatów starostwa grodzkiego i urzędu budo
wlanego miejs. celem zbadania, czy lokal ZiZK. 
nadaje się na liczniejsze zebrania. Przedstawiciel
stwo organizacji było zdumione tak spóźnioną 
troską władz gminnych i rządowych, bo lokal ten 
zajmuje Związek conajmniej lat 15, a nigdy ża
dna z władz sprawą bezpieczeństwa kolejarzy się 
nie zainteresowała- Ciekawi też byli bardzo, jak 
daleko ta troska władz o bezpieczeństwo i życie 
się posunie. I nie zawiedli się. Komisja, a zwła
szcza jej organ techniczny p. inż. Dzięgielewski po 
nadzwyczajnie skrupulatnych obliczeniach staty
cznych i próbach doświadczalnych, przeprowa
dzonych w ciągu 5-ciu minut, orzekł według swo
jej najlepszej wiedzy, zdobytej na politechnice 
lwowskiej, że lokal ten powinien się był zawalić 
zaraz po zbudowaniu, a cóż dopiero po latach 
15-tu! Powiedziawszy to, sam usunął się ostrożnie, 
obecny jednak zastępca naczelnika straży pożarnej 
uspokoił komisję, że dopóki on jest w tym lokalu, 
żadne niebezpieczeństwo im nie grozi. Uspokojoną 
tak komisja o swoje własne 'bezpieczeństwo i oby
wateli, którzyby w lokalu tym gromadzić się mie
li, odeszła zapowiadając, że orzeczenie swoje przę
śle Związkowi na piśmie.

DZIAŁACZ ZZZ (WYRZUCONY ZA DRZWI. — 
Zdenerwowanie przedwyborcze przejawia się już 
na ratuszu, gdzie czynione są wielkie przygotowa
nia do wygrania batalji. Toteż nic diziwtnego, że 
nie może zachować równowagi prezydent Droja- 
nowiski, który nigdy zresztą jej nadmiarem nie 
grzeszył. Ostatnio doszło w salach prezydenta do 
prawdziwego skandalu. Działacz lwowskiego ZZZ 
a w chwilach wolnych od tych zajęć docent Uni
wersytetu dr. Kazimierz Zakrzewski, domagał się 
specjalnych względów dla członków swojego zwią- 
zeczku. Ponieważ na lwowskim terenie ZZZ jest 
zbieraniną wypadków i osobników o niejasnej 
przeszłości, agresywne żądania p. Zakrzewskiego 
spotkały się z odmową, a następnie ze wskazaniem' 
drzwi. Na tern tle wynikł też zatarg honorowy.

który — miejmy nadzieję — będzie z korzyścią 
dla zdrowia obu panów załatwiony.

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE DZIELNICY GRÓ
DECKIEJ! W poniedziałek 23 bm. o godzinie 6 
wieczorem w sali ZZiZ (ul. Gródecka 69) odbędzie 
się zebranie. Na porządku dziennym sprawy bar
dzo ważne. Obecność obowiązkowa.

ZEBRANIE OKR I ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się we środę 25 bm- o 
godzinie 7 wieczorem w sali OKR (ul. Rutowskie- 
go 23 II piętro). Na porządku dziennym sprawa 
1 Maja i wyborów do samorządu.

ŻYWE DZIECKO ODESŁANE DO SEKCJI 
JAKO TRUP. We Lwowie dla celów naukowych 
dostarczane są zwłoki do zakładu anatomji przy 
dl. Piekarskiej 52. Odbywa się to w ten sposób, że 
szpital dostarcza zwłok, które leżą aż przychodzi' 
do sekcji. Do tego zakładu anatomji dostarczono 
ze szpitala przy ul. Kurkowej 33 zwłoki dziecka- 
noworodka. Przyniósł je woźny w pudełku wraz 
z pismem oddziału położniczego szpitala. Po ode
braniu pudła ze zwłokami dziecka woźny otrzy
mał potwierdzenie i odszedł. W kilka godzin póź
niej otworzono pudełko, aby zwłoki poddiać sekcji, 
a wi tej chwili okazało się, że dziecko żyje. Na
tychmiast zawiadomiono szpital i dziecko zabrano 
na odnośny oddział. W szpitalu wdrożono docho
dzenia, kto spowodował przesłanie żyjącego no
worodka do sekcji. Dziecko jest Zdrowe i będzie 
żyło. ' : , , ■ -. ,
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TUR
KINO MUZEUM DLA TUR

W niedzielę 22 bm. o godzinie 7 wieczorem 
wyświetla kino Muzeum dla TUR wspaniały po
dwójny program:

I. Wspaniałe arcydzieło produkcji europejskiej 
pod tyk:

„JASNOWŁOSY SEN“,
film pulsujący niepospolitą wesołością i .nieopi
saną radością życia, który pozwala zapomnieć o 
wszelkich troskach. W rolach głównych królew
ska para ekranu Liljana Harvey i Henri Garat.

II. Emocjonujący dramat w 8 aktach p. t.:
„DZIKI ZACHÓD“.

W roli głównej Bob Custer. — Ponadto doskona
ły tygodnik dźwiękowy oraz komedja.

Bilety wcześniej do nabycia w bibljotece TUR 
(Dunajewskiego 5) codziennie od 5 do 8 wieczo
rem, a w niedzielę od 11 rano w kasie kina Mu
zeum (Smoleńsk 9).

KURS KRAJOZNAWCZY
Rob. koło krajoznawcze TUR urządza od dnia 

23 bm. 14-dniowy kurs krajoznawczy. Program 
kursu obejmuje następujące wykłady: 1) Społecz
ne walory krajoznawcze. 2) Okolice Krakowa. 3) 
Kraków i jego kultura. 4) Nasze góry i ich wiek.)
5) Znajomość mapy. 6) Obozownictwo. 7) Higje- 
na turystyki. 8) Kultura ludowa. Ponadto w przed
południa niedzielne odbędą się 2 wycieczki: 1) na 
Wawel, 2) do Muzeum etnograficznego. — Infor
macje i wpisy: sekretarjat TUR, Dunajewskiego 5 
parter. — Na kursie wykładać będą wybitne siły 
naukowe. — Kurs odbywać się będzie w lokalu 
Zw. zaw. Drukarzy, Rynek gŁ 12 III p.

— ooo —

PRZY CIERPIENIACH HEMORODAŁNYCH, 
objawach obrzęku wątroby, obstrukcji, popęka- 
niach kiszki grubej, owrzodzeniach, parciu na 
mocz, bólu w krzyżu, ucisku w piersiach, niepo
koju serca zawrotach głowy, stosowanie natural
nej wody gorzkiej Franciszka-Józef a sprawia 
zawsze przyjemną ulgę, a niekiedy i zupełne wy
leczenie. — Zalecana przez lekarzy.

— 0 0 0 —

TERMINY EGZAMINÓW WSTĘPNYCH DO 
GIMNAZJÓW. Egzaminy wstępne do klasy I od
będą się iwi państwowych i prywatnych gimna
zjach krakowskich 15 czerwca od godz. 4 popo
łudniu i 16 czerwca od godz. 8 rano. Podania 
przyjmują dyrekcje szkół do 30 maja, przyczem 
wyjaśniają, że 1) wszystkie gimnazja ogólno
kształcące stanowią typ jednolity i opierają się 
na wspólnym i takim samym progiramie, 2) do 
klasy I gimn. przyjęci będą uczniowie, którzy 
ukończyli szóstą klasę publ. szkół powszechnych, 
względnie uczniowie, którzy uczyli się prywat nie, 
o ile ukończyli 12 lat życia, 3) wszyscy zgłasza
jący się do klasy I kandydaci, zwłaszcza zaś ab
solwenci klasy szóstej szkół powszechnych, do
puszczeni będą do egzaminu, który obejmować 
będzie język polski z historją, geografję z przy

rodą>, oraz arytmetykę z geometrją. Zakres wy
magań z tych przedmiotów oparty będzie na ma. 
terjale naukowym ustalonym dla szkół powszech
nych. Nauka języków obcych rozpoczyna się do
piero w klasie I gimnazjalnej. 4) Taksa za egza
min wstępny wynosi 10 zł. i winna być wpłacona 
na rachunek gimnazjum na czek PKO, który o- 
trzymać można w kancelarjach poszczególnych 
gimnazjów. 5) Uczniowie nowowstępujący do kl. 
II poddani będą pełnemu egzaminowi z całego 
kursu klasy I nowego typu. 6) Uczniowie, koń
czący w b. roku szkolnym klasę VII szkół po
wszechnych, mogą być dopuszczeni do egzami
nu do klasy I na tych samych warunkach jak 
uczniowie klasy VI względnie mogą przystąpić 
do pełnego egzaminu wstępnego do klasy II z ca
łego kursu klasy I ze wszystkich przedmiotów 
nauki szkolnej.

NIEZWYKŁA WYSTAWA. Wystawa rektora 
W. Weissa cieszy się niesiabnącem powodzeniem. 
Obok świetnych płócien pochodzących z okresu 
obejmującego twórczość artysty w latach 1890— 
1920, specjalną uwagę zwracają niepospolitej war
tości rzeźby artysty, które cyfrują zarówno zew 
malarski jak i subtelne wyczucie form. Już tych 
kilka rzeźb jakie znajdują się na wystawie, sta
wia rektora W. Weissa wi szeregu najlepszych 
rzeźbiarzy iw Polsce. Stąd to mimo pięknej pogo
dy wiosennej przewijają się przez salony wysta
wy liczni widzowie, dla których oglądanie dzieł 
tak Znakomitego artysty jest prawdziwą ucztą 
duchową. Jakim pedagogiem jest rektor W. Weiss 
świadczy wystawa jego uczniów, których prace 
pomieszczone w trzech salach odznaczają się róż
norodnością indj widuałności artystycznej. Wśród 
wystawiających biorą udział artyści zaszezytmie 
już znani z wielu wystaw, a więc: Aneri (Weisso- 
wa), GzerWenka Ertwin, Ćygler Samuel, Dąbrow
ska Anna, Dietrich Henryk, Fedkowicz Jerzy, Fi
lipkiewicz Mieczysław, Forster Karol, Gajewski 
Paweł, Herszta! Stanisław, Hryńkowski Jan, Krę- 
cioch Michał, Loria Helena, Leser Bała, Litauer 
Mery, Łysakowski Kazimierz, Malicki Adam, Mar
kiewicz Wanda, Mroziński Jan, Mitera Kazimierz, 
Nebenzahl-Wistreichowa Gizela, Orwicz Stefan, 
Oleś Andrzej, Plutzer Aleksander), Radnicki Zy
gmunt, Rzepiński Czesław, Seweryn Tadeusz, 
Sperling Miarja, Studhicki Juljan, Strzemiński 
Kazimierz, Tomorowicz Kazimierz, śp. Winiarz 
Jerzy, Zylberberg-Frommerowa Felicja, Żuraw
ski Stanisław. Taką wystawę naprawdę zwiedzić 
winien każdy, kto nie chce pominąć sposobności 
zapoznania się z dziełami czołowego artysty Pol
ski.

WYCIECZKA DO WIEDNIA. Polski Związek 
Turystyczny urządza wycieczkę dó Wiednia na 
zasadzie paszportów turystycznych jednomiesięcz
nych z wyjazdem dnia 4 czerwca w godzinach 
południowych. Cena paszportu wraz z przejazdem 
z Krakowa do Wiednia wynosi kL III 165 ^Ł, 
kL II 185 zł. Zgłoszenia w ograniczonej ilości 
uczestników zamieszkałych na terenie wojewódz
twa krakowskiego przyjmuje polski Związek tu
rystyczny w Krakowie (ul. Szpitalna 36 telefon 
U&S85) na terenie województwa lwowskiego i sta. 
nisławowskiego Syndykat dziennikarzy, Lwów 
(ul. Supińskiego 30).

DYŻURY LEKARZY 22 kwietnia dzień: Dr. 
Fischel Tobjasz (Kupa 3), Dr. Grudzińska Micha
lina (Starowiślna 20 tel. 139-75), Dr. Grażyński 
Edward (Al. Krasińskiego 19 tel. 100-35), Dr. Ral- 
ski Lesław (Zyblikiewicza 5).__22 kwietnia noc:
Dr. Bauminger-Strauchen Ida (Dietla 60 telefon 
117-17), Dr. Ćwikliński Alfred (Kraszewskiego 12 
tel. 102-71), Dr. Eibenschutz Stanisław (Radzi - 
wiłłowska 17 tel. 119-01), Dr. Walewski Stanisław 
(Łobzowska 27 tel. 155-50).

23 kwietnia noc: Dr. Friedman Ludwik (Staro
wiślna 1 tel. 104-59), Dr. Grażyński Edward (Al. 
Krasińskiego 18 tel. 100-35), Dr. Rubinstein Dora 
(Wrzesińska 9 tel. 178.64), Dr. Stanowski Józef 
(Łobzowska 45 tel. 174-42).

SAMOBÓJSTWO WOŹNEGO BANKOWEGO. 
Władysław Nosek (lat 50), woźny banku Po
wszechnego Kredytowego w Rynku gł. 34, popeł
nił samobójstwo w biurze banku. Zatruł się on ga
zem świetlnym i w tym celu odkręcił kurki od 
piecyka gazowego, przyczem zamknął drzwi od 
wewnątrz. Lekarz pogotowia stwierdził śmierć. 
Powodu samobójstwa nieustalono.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA“

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 

wszystkich krajów.

Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa, j-1.1. ...
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FABRYKANT Z GDYNI POPEŁNIŁ W KRA
KOWIE SAMOBÓJSTWO. W mieszkaniu przy 
ul. Basztowej 25 popełnił samobójstwo Leon Je_ 
schonek (lat 23), właściciel fabryki przetworów 
chemicznych w Gdyni. Otruł się on nieustaloną 
trucizną. Z pozostawionego przez denata lista wy
nika, że popełnił samobójstwo wskutek rozstroju 
nerwowego na tle stosunków finansowych. — 
Zwłoki przewieziono do zakładu medycyny są
dowej.

KRADZIEŻ Z WOZU. Przytrzymano Zdzisła
wa Nasalika (lat 26) z Piasków Wielkich, znane
go złodzieja, na gorącym uczynku kradzieży pa
kunku, zawierającego wykę i skórę. Nasalik 
skradl pakunek z wozu w Rynku podgórskim na 
szkodę Karola Gawlika z Rajska pod Krakowem.

ZA WŁAMANIE do sklepu masarskiego Józefa 
Jelonkiewicza przy ul. Krowoderskiej 77 areszto
wano 26-letniego Bronisława Paduchowicza z Ra. 
kowic, znanego złodzieja. Był on spółnikiem w 
tem włamaniu Stanisława Palucha, uprzednio a- 
resztowanego. Paduohowicz poszukiwany był po
nadto za inne podobne kradzieże.

WIELKA KRADZIEŻ BIŻUTERII. W związ
ku z włamaniem dnia 8 bm. do mieszkania Ja- 
kóba Fartbera przy ul. Ogrodowej 3, skąd skra
dziono biżuterję wartości 4.730 zł., w toku docho
dzeń zatrzymano Jana Rosnera, lat 33, znanego 
złodzieja, którego na podstawie zebranego mate- 
rjalu dowodowego odstawiono do więzień sądo
wych. Od Rosnera odebrano papierośnicę srebrną 
grawerowaną, złoconą z wierzchu podlwójnemi 
pasami i papierośnicę srebrną damską ze złotym 
napisem „Fela“ i napisem wewnątrz „od Feluty 
Warszawa 8 X 1918“, oraz pierścionek złoty dam
ski i dwie branzoletki złote łańcuszkowe. Rzeczy 
te, jako pochodzące z kradzieży na szkodę nie
ustalonych właścicieli zdeponowano w wydziale 
śledczym przy ul. Siemiradzkiego 24.

KRADZIEŻ LICZEBNIKA WODO WSK A ZO- 
WEGO NAD WISŁĄ. Nieznani złodzieje skradli 
części liczebnika wodowskazowego, umieszczone
go na murze na bulwarach nad Wisłą. Wyrzą
dzona szkoda wynosi około 200 zł. O kradzieży 
tej doniósł do policji Stanisław Wojciechowski, 
strażnik rzeczny.

AWANTURNIK TARGOWY. Za pobicie na 
targu w Rynku głównym funkcjonarjusza miej
skiego, pobierającego opłaty, aresztowano Anto
niego Kawalskiego, zam. przy ul. Królowej Ja
dwigi 21. Kawalski usiłował również odebrać wo
źnemu zakwestjonowany przez niego towar, po
chodzący z nielegalnej sprzedaży.

AMATOR OBUWIA. Stanisław Hubert (lat 37) 
skradł z wozu, stojącego przy ul. Dietla, kosz z 14 
parami obuwia wartości 200 zł. Kradzież popeł
niona została na szkodę Franciszka Rybaka z 
Czernichowa. Huberta aresztowano, a obuwie, 
które w czasie pościgu porzucił, zwrócono poszko
dowanemu.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 

Dzisiaj popołudniu „Judasz z Kareotbu“ K. H. Rostwo
rowskiego. — Wieczorem powtórzenie sztuki J. Gerdina 
„Mirta Efros“ z występem Wandy Siemaiszkowej. — Ju
tro wieczorem po cenach najniższych amerykańska ko- 
medja „Królewska rodzina“ z Wandą Siemaszkową w 
roli głównej.

NIEBYWAŁY SUKCES DYMSZY W BAGATELI. Wczo- 
rajszy występ króla komików Adolfa Dymszy potwier
dził poraź setny fakt, że Dołek jest dzisiaj bezsprzecznie 
bezkonkurencyjnym aktorem rewjowym w Polsce. En
tuzjastyczne przyjęcie Dymszy przez szczelnie wypełnio
ną widownię Bagateli, świadczy o olbrzymiej popular
ności stołecznego gościa w podwawelskim grodzie. Dziel
nie sekundowali Dymszy popularna gwiaizda rewij war
szawskich Zosia Terne oraz Ela Antoszówna, niezrów
nana tancerka. Dziś w niedzielę powtórzony będzie w ca. 
lości wczorajszy program wesołości, dwa razy o godzinie 
4'30 popołudniu po cenach zniżonych i o godzinie 8‘3O 
■wieczorem. Kasa czynna jest od godziny 10 rano do 9 
wieczorem.

W TEATRZE DOMU ŻOŁNIERZA dana będ»ie dziś w 
niedzielę premjera nieznanej w Krakowie nowości: ope
retki w trzech aktach Stojanowicza (słowa W. Leona) 
..Romans na dachu“ w nowej oprawie scenicznej, a mu- 
zycznem przygotowaniu dyrygenta W. Geigera. Główne 
role odtwarzają pp.: Krajewska, Opolska, Wnękówm 
(która ułożyła tańce i ewolucje) oraz pp.: Kański, Orski, 
Załucikii (równocześnie reżyser). Popołudniu ciesząca się 
stałem powodzeniem melodyjna operetka Ziehrera „We-

STOWARZYSZENIE MŁODYCH MUZYKÓW (Pi.
pański 7, I piętno) urządza dziś w niedzielę o godzinie 5 
popołudniu audycję muzyczną. Wykonawcy pp.: Marja- 
Ghmiel-Tryczyńaka (śpiew), Stanisław Mikuszcwski (skrzy
pce), Olga Łapicka (fortepian), Nora Jollesówna (forte
pian). Wstęp wodny. Garderoba 50 groszy.

ODCZYTY i ZEBRANIA
KRAKÓW W HOŁDZIE WIELKIEMU KOMPOZYTO

ROM 1 KRAKOWSKIEMU. Dziewiąte zebranie naukowe 
Towarzystwa miłośników h is tor ji i zabytków Krakowa, 
które odbędzie się w poniedziałek 23 bm. w wielkiej sali 
Muzeum przemysłowego (ul. Smoleńska 9), poświęcone

Groźba strajku murarzu w Krakowie
Wczoraj popołudniu odbyła się w inspek

toracie pracy konferencja między przedstawicie
lami związku przedsiębiorców a delegatami Centr. 
Związku rob. budowlanych.

Przedsiębiorcy przedłożyli pisemną deklarację, 
w której żądają zwołania nadwyczajnej komisji 
rozjemczej, z umotywowaniem ustawowem o po
trzebie zwołania takiej komisji. Na propozycję 
delegatów robotników, by uniknąć zaostrzenia za
targu zobowiązali się na poprzednich konferen
cjach, publicznie, wezwać wszystkich przedsię
biorców tak stowarzyszonych jak i niestowarzy- 
szonych do stosowania dotychczasowych warun
ków umowy zbiorowej. Zobowiązania tego jed
nak przedsiębiorcy nie dotrzymali i w bardzo 
wielu wypadkach, a szczególnie na robotach pu
blicznych (Bibljoteka_ .Klinika ginekologiczna), a
zatem i na prywatnych robotach w dalszym cią
gu wykorzystując stan bezumowny obniżają place 
robotnikom.

«ostanie uczczeniu pamięci i działalności wielkiego mu
zyka i kompozytora Grzegorza Gerwazego Gorczyckiego 
w 200 rocznicę jego zgonu. Odczyt o znaczeniu i twór
czości Gorczyckiego wygłosi prof Karol Łukaszewicz, 
poczerni kilka wyjątków z kompozycji Gorczycfkiego od
śpiewa specjalnie powiększony chór Cecyljańsiki pod kie
runkiem p. Józefa Nowaka. W drugiej części zebrania 
dyskusja nad ważnemi sprawami hieżącemi. Wstęp bez
płatny i wolny dla wszystkich. Początek o godzinie 18‘30.

ŚWIADOME MACIERZYŃSTWO ZAGADNIENIEM 
ŚWIATOWEM. Dziesiąty odczyt z cyklu odczytów, urzą
dzanych przez Towarzystwo krzewienia świadomego ma
cierzyństwa i reformy obyczajów pod powyższym tytu
łem wygłosi prof. Alfons Ochmański w poniedziałek 23 
kwietnia o godzinie 7 wieczorem w lokalu Towarzystwa 
(ul. Pańska 7). Goście mile widziani.

O LIDZE REFORMY OBYCZAJÓW. Odczyt na temat 
powyższy wygłosi p. Zygmunt Szumski we wtorek 24 bm. 
w Związku zawodowym pracowników umysłowych (ulica 
Sławkowska 6, I piętro) o godzinie 7‘45 wieczorem. Wstęp 
wolny. Goście mile widziani.

SEMINARJUM MEDYCYNY PRAKTYCZNEJ. We czwar
tek 26 bm. o godzinie 8 wieczorem w lokalu lecznictwa 
fizykalnego ubezpieczalni społecznej (ul. Karmelicka 16, 
I piętro oficyny) wygłosi dyr. dr. Ignacy Spdtzer (Bystra) 
odczyt pod tytułem „Nowsze badania w zakresie rozpo
znawania i leczenia gruźlicy“. Goście (lekarze) mile wi
dziani. ' '

SPORT
KORONA—LEGJA. Zawody między temi obiema dru

żynami, które wystąpią w swych pełnych składach, od
będą się dziś w niedzielę o godzinie 11*15  przedpołudniem 
na boisku RKS Legji. Ceny wstępów niskie.

MECZ LIGOWY odbędzie się dziś w niedzielę na boi
sku Wisły o godzinie 16 między Polonią (Warszawa) a 
Wisłą.

TELEGRAMY
—o—

PROCES ADW. PARZYŃSKIEGO
Warszawą, 21 kwietnia (teł. wł. „Naprzodu“). 

Dzisiejsza rozprawa przeciw adw. Parzyńskiemu 
o sprzeniewierzenie pól miłjona złotych była dla 
oskarżonego czarnym dniem. Zeznawali poszkodo
wani, w jaki sposób zostali oszukani. Wyrok spo
dziewany jest we witorek.

AFERA ŁAPÓWKOWA W TRAMWAJU 
WARSZAWSKIM

Warszawa^ 21 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu“). 
Na terenie tramwajów miejskich wykryto aferę 
lapowniczą, w wyniku której komisarz miasta p. 
Kościałtkowski zawietsił w urzędowaniu szereg 
wyższych i niźiszych funfkcjonarjuszów za pobie
ranie łapówek przy wyrabianiu posad. — Dalsze 
śledztwo prowadzi policja.

PRZEMYCANIE SACHARYNY W OPONACH 
SAMOCHODOWYCH

Katowice, 21 kwietnia (tel. wl. „Naprzodu“. — 
Aresztowano ta szofera spółki akcyjnej Giesche 
Bernarda Stadzika, który przemycał sacharynę w 
oponach samochodowych. Podczas rewizji znale
ziono w tej skrytce 14 i pół kg', sacharyny. ,

WYKRYCIE MENNICY FAŁSZYWYCH 
PIENIĘDZY

Warszawa:, 21 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu“). 
Ubiegłej nocy policja wkroczyła do mieszkania 
Marjana Lulaja przy ul. Puławskiej 68, gdzie wy
kryto potajemną mennicę. Przy rewizji znalezio
no tygle, odlewy i gotowe fałszywe 5-zlotówki. — 
Aresztowano pięć osób-

DALSZY SPADEK DOLARA I MARKI
Warszawa, 21 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu“). 

Dziś nastąpił dalszy spadek kursu dolara i marki,

Delegaci robotników przedłożyli uchwały zgro
madzenia robotników budowlanych, w których 
domagali się podpisania warunków umowy zbio
rowej, by zapobiec wyzyskowi lub też prolongo
wania dawnej umowy zbiorowej o jeden miesiąc 
by w ciągu tego okresu załatwić spór przez orze
czenie nadzwyczajnej komisji rozjemczej.

Przedstawiciele przedsiębiorców nie zgodzili się 
na prolongatę umowy zbiorowej, zastawiając się 
brakiem pełnomocnictw. Jest to gra na zwłokę 
niewiadomo w czyim interesie.

Delegaci robotników w swoich deklaracjach i 
oświadczeniach okazali najdalej idącą dobrą wo
lę załatwienia sporu bez ostrzejszego zatargu. Za
pytać należy, co znaczyć ma w „Tempie dnia“ 
notatka, że zatarg i akcja robotników ‘budowla
nych ma podłoże polityczne. Obskurne pisemko 
powinno zasięgnąć wiadomości u właściwych 
źródeł, a nie w jakichś „dobrze poinformowanych 
sferach!“...

a także funta i liry. W obrotach prywatnych pła. 
cono za dolara 5'23 zł. Bank Polski płacił 5'22 zł. 
Markę notowano 202'5 zł. za 100 marek.

MOŻLIWOŚĆ ODROCZENIA WYBORÓW 
MIEJSKICH W ŁODZI

Łódź, 21 kwietnia (teł. wł. „Naprzodu"). Prze
bieg akcji przedwyborczej do Rady miejskiej zo
stał zakłócony wydarzeniem, które może pocią
gnąć za sobą odroczenie wyznaczonych na 27 maja 
wyborów. Wczoraj wszyscy sędziowie-przewod- 
niczący komisyj wyborczych wnieśli podania o 
zwolnienie ich z tych stanowisk. — Prośbę taką 
wniósł też przewodniczący głównej komisji wy
borczej, wiceprezes sądu okręgowego p. Moskwa. 
Stało się to w wyniku zarządzenia ministerstwa 
sprawiedliwości, które jest zdania, że sędziowie 
nie mogą być przewodniczącymi komisyj wybor
czych i takie instrukcje przesłało do Łodzi. — W 
sprawie tej wyjechał do Warszawy wojewoda łó
dzki p. Hauke-Nowak dla odbycia konferencji w 
ministerstwie spraw wewnętrznych. Możliwe jest, 
że jeszcze dojdzie do porozumienia między obu 
ministerstwami.

NOWA „KONSTYTUCJA" AUSTRIACKA
Wiedeń, 21 kwietnia. Jak z kół politycznych 

donoszą, w kwestji wprowadzenia w życie nowej 
konstytucji austrjackiej osiągnięte zostało poro
zumienie, wedle którego w przyszłym tygodniu, 
prawdopodobnie 27 bm., zwołane zostanie posie
dzenie kadłubowej rady narodowej, celem nada
nia rządowi odpowiednich pełnomocnictw. W ra
dzie tej posiada partja chrześcijańsko.społeczna 
większość 2/3.

„ODŻYDZENIE“ REICHSWEHRY 
I MARYNARKI

Berlin, 21 kwietnia. Przeprowadzone na pod
stawie paragrafu aryjskiego dochodzenia w 
Reichswehrze i marynarce doprowadziły do wy
krycia pochodzenia niearyijskiego szeregu osób, 
które w następstwie wydalono z anmji. Z wojska 
lądowego wydalono na tej podstawie 5 oficerów, 
3 aspirantów oficerskich i 31 podoficerów i sze
regowych, w marynarce zaś 2 oficerów, 4 aspi
rantów i 5 podoficerów.

ODROCZENIE KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ

Genewa, 21 kwietnia. W kotach Ligi Narodów 
sądzą, że wobec zerwania rokowań dyplomatycz
nych okaże się potrzeba odroczenia obrad prezy- 
djum konferencji rozbrojeniowej. Sądzą, że ze 
strony francuskiej postawiony zostanie odpowie
dni wniosek, aby ustalony na 30 kwietnia termin 
zwołania prezydijum konferencji odroczyć do 14 
maja, do czasu zebrania się Rady Ligi Narodów. 
Tendencje francuskie zmierzają wogóle do ogra
niczenia obrad prezydjum do spraw czysto for
malnych, zaś sprawy zasadnicze przekazać do 
rozstrzygnięcia komisji głównej, w której repre
zentowane są wszystkie państwa biorące udział 
w konferencji rozbrojeniowej. Zaznaczają, że jest 
to o tyle więcej konieczne, iłeże zaszły w sytuacji 
ogólnej zasadnicze zmiany.

HITLEROWCY ZAPOWIADAJĄ DZIEŃ 
TERORU W ZAGŁĘBIU SAARY

Paryż, 21 kwietnia. Wedle dzienników wycho
dzących w Saarbruecken, członek „niemieckiego 
fronta“ w Diliingen, niejaki Scherer oświadczył, 
że po plebiscycie w r. 1935 partja narodowo-so- 
cjalistyczna dokona w calem zagłębiu Saary ze
msty. Proszono Hitlera, aby zezwolił na akcję 48- 
godzinną, ale on zgodził się tylko na 24 godzin. 
Z tego powodu będzie się partja musiala pospie



10 Nr. 91, Niedziela 22 kwietnia 1934 r.

szyć i ze „zdrajcami“ załatwić się w ciągu 24 go
dzin.

POŚREDNICTWO ANGIELSKO . WŁOSKIE 
MIĘDZY FRANCJĄ A NIEMCAMI

Londyn, 21 kwietnia. Po wczorajszem doniesie
niu „Moirning Post" przynosi dziś „Daily Teile- 
graph" konkretniejsze informacje co do możliwo
ści podjęcia się przez rząd angielski roli pośred
nika, celem doprowadzenia do kompromisu mię
dzy Francją a Niemcami w kwestji zbrojeń. We
dle współpracownika dyplomatycznego wymienio
nego dziennika wśród członków rządu angielskie
go istnieje tendencja wspólnie z Włochami podjąć 
próbę pośrednictwa między Francją a Niemcami. 
Podobna tendencja istnieje również w Rzymie. 
Jest możliwe — pisze dziennik — że kwestja ta 
poruszona zostanie podczas wizyty włoskiego se
kretarza staniu Suvicha w Londynie, który ma 
przybyć do Londynu w niedzielę.

Londyn, 21 kwietnia. Włoski sekretarz stanu 
Suvich, który w niedzielę przybywa do Londynu, 
odbędzie w poniedziałek z premjerem MacDonal- 
dem i ministrem spraw zagranicznych Simonem 
konferencję. W kolach oficjalnych zaznaczają, że 
ze względu na obecną sytuację rozbrojeniową o- 
becne usłyszenie opinji przedstawiciela rządu 
włoskiego będzie korzystne.

Rzym, 21 kwietnia. Sekretarz stanu Suvich wy
jechał dziś do Londynu jako specjalny wysłannik 
Musisoliniego. Z kół poinformowanych donoszą, że 
w rozmowach z MacDonaldem, sir Johnem Simo
nem i innymi angielskimi ministrami, jakie ma 
Suvich w Londynie przeprowadzić, poruszone zo
staną kwestje rozbrojeniowe i inne zagadnienia 
bieżące. i ,

CZAS LETNI W ANGLJI
Londyn, 21 kwietnia. W nocy z niedzieli na 

poniedziałek wprowadzony zostaje w całej Aniglji 
czas letni, czyli nastąpi na okres letni przesunię
cie wskazówek zegara o godzinę naprzód.

RZĄDY CHIŃSKIE ŁĄCZĄ SIĘ DO OBRONY 
PRZECIW JAPONJI

Nankin, 21 kwietnia. Rząd kantoński zawiado
mił rząd centralny w Nankinie, że mimo istnie
jących różnic między Kantonem a Nankinem po
stanowił utworzyć, specjalne formacje wojskowe, 
przeznaczone do obrony Chin północnych i oddać 
je do dyspozycji rządiu nankińskiego.

Urządzenia 
sanitarne

Wodociągi, gazociągi, ogrze
wanie centralne. — Reperacje 

szybko i tanio

J. MEISELS
Kraków, Karmelicka 3. 

Telefon 101-68.

Reklama 
dźwignią handlu!

NOWOOTWARTY ZAKŁAD 
PLISOWANIA 
8 mereżkowania, endlowania § 
S haftów maszynowych i ręcz- '• 
§ nych oraz obciągania guzików, a 
I Z. OKRĘT, Kraków 1 
| Zwierzyniecka 22 | 
..oooooocOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOoS 
Ważne dla budujących!
Wszelkie materjały budowlane wcho
dzące w zakres budownictwa dostar

czają najsolidniej: 

Miejskie
Zakłady Ceramiczne
Kraków, ul. Basztowa 10. 

Teleton Nr. 114-72.

I PŁASZOWSKA FABRYKA DACHÓWEK i CEGIEŁ
Spółka Akcyjna w KRAKOWIE, ul. DUNAJEWSKIEGO 6.
Telefon Biuro 103-64. Telefon Fabryczny 120-87, 

Poleca:

Oachówke:
Tłoczoną (marsyIską j, Ciągniona 

(feloówkę). Karpiówke.

Cegłą:
Maszynowa. Pustaki,

Kominówke (radjały).

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:
Adler M.: Marksizm jako proletariacka 

nauka życia ......... —.75 
Adler M.: Droga do socjalizmu . » . . —.75 
Gospodarka, polityka, taktyka, organiza

cja socjalizmu .................................  . 1.—
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto

dyczny ....................................................3,_
Zamówienia z prowincji należy kierować wprost 
do Księgarni Robotniczej, Warszawa, Czerwonego 

Krzyża 20.
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CZYTELNIKOM „NAPRZODU“ POLECAMY 
SKŁAD SUKNA B. SCBÓNBERG 
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Z SALI SADOWEJ
KIEROWNIK RESTAURACJI HAWELKI 

PRZED SĄDEM
Wczoraj toczyła się w krakowskim sądzie okr. 

karnym w dalszym ciągu rozprawa odraczana 
dwukrotnie przeciw Franciszkowi Horakowi, b. 
kierownikowi restauracji Hawelki i żonie jego He
lenie Horakowej, oskarżonej o współdziałanie ze 
swym mężem w kradzeży rozmaitych przedmio
tów u Hawelki. Wczoraj przesłuchano dalszych 
świadków, św. Moskała zeznał, że przy przepro
wadzeniu szkontrum platerów dnia 30 listopada 
1931 r. wykazano brak platerów na łączną sumę 
9866 zł. Szkontrum magazynu trunków wykazało 
brak na 1324 zł., a drugie szkontrum platerów 
brak wartości 2012 zł., zaś bielizny stołowej za 
399 zł. Buchalter zauważył również braki w pod
ręcznym magazyniku papierosowym. Po przesłu
chaniu dalszych świadków przemawiał prok. dr. 
Mrazek i obrońcy dr. Józef Woźniakowski, oraz 
Otimar Link z Katowic, poczem so. dr. Zalipski 
ogłosił wyrok.

Horak został skazany na 4 lata więzienia, 5000 
zł. grzywnę z zamianą w razie nieściągalności 
na dalsze 100 dni więzienia i na 5 lat utraty 
praw obywatelskich, zaś jego żona na 8 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem na 3 lata i 1000 złotych 
grzywny.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedzielo popołudniu; „Judasz z Kariothu“; wieczorem: 
„Mirla Efros“.

Poniedziałek: „Królewska rodzina“, 
Wtorelfc: „Mirta Efros“

TEATR BAGATELA
Sobota, 8‘45; Wieczór humoru Adolfa Dymszy. 
Niedziela, 4‘30 i 8‘45: Wieczór humoru Adolfa Dymszy.

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH
(Rynek główny A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem:
Poniedziałek, 23 hm.: M. Boruchowicz; „Żydowska e- 

gzotyka na .polskiej scenie“ na marginesie „Mirli Efros“ 
(z dyskusją).

Wtorek, 24 bm.: prof. Tadeusz Bocheński: „Leopold 
Staff“ (wykład ostatni z III cyklu).

Środa, 25 bm.: Artur Swimiarslkii: Teatr Morstina.

KINOTEATRY
Adria: „Pat i Patachon w żeńskiej pensji“.
Apollo: „Z pamiętników legjonisty“.
Atlantic: „Urwis z Hiszpanjii“ i „Król cyganów". 
Bagatela: „Szukam syna“.
Dom żołnierza: „Godzina z tobą“.
Muzeum: „Jasnowłosy 6en“ i „Dziki Zachód“.
Promień: „TaTzan, czlowiek-małipa“ i „Flip i Flap: mę

żowie i żony“.
Sztuka: „Żółty detektyw“.
Sztuka: „Pieśniarz Warszawy" (Eugenjusz Bodo).
Świt: „W 80 minut naokoło świata“. 
Uciecha: „Zaledwie wczoraj“.
Wanda: „Kocha... lubi... szanuje...“.

RADJO KRAKOWSKIE
Niedziela 22 kwietnia

9.00: Audycja poranna. 10.05: Nabożeństwo z Pozna
nia. 11.57: Sygnał czasu, hejnał, wiadomości meteorolo
giczne. 12.15: Poranek muzyczny z Filharmon.ji warszaw
skiej. 14.00: Pogadanki dla rolników. 14.30: Gramofon. 
15.00: Szanuj zdrowie należycie: „O zatruciu tlenkiem 
węgla“ (o tak zw. zaczadzeniu) — wygłosi dr. B. Skar
żyński. 15.20: Koncert salonowy ze Lwowa. 16.00: Słucho
wisko dla dzieci. 16.30: Gramofon. 16.45: Kwadrans lite
racki z Warszawy. 17.00: Pogadanka z Warszawy: „Sy
stematyczność i porządek w wychowaniu dzieci“. 17.15: 
Koncert pieśni z Warszawy: utwory Z. Noskowskiego. — 
18.00: Słuchowisko z Warszawy: „Trojak“ Plauita. 18.40: 

Rowery i części rowerowe - opony 
artykuły muzyczne — żarówki 
bateryjki i latarki — termosy itd. 

po cenach konkurencyjnych.
Jan na Kośmińska, Kraków, Długa 5. 

cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>  
Najnowsze kapelusze damskie 

w największym wyborze tylko we firmie

JADWIGA CYPES 
Kraków, ulica Grodzka 38. 
ocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

Koncert z Warszawy. 19.05: Rozmaitości, komunikaty. 
19.15: Odczyt: „Marja z Magdali w legendzie i sztuce“ — 
wygłosi dr. M. Skrudlik. 19.30: „Radjotygodnik dla mło
dzieży . 19.45: Wiadomości bieżące. 19.50: Myśli wybra
ne. 19.52: Koncert z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczor
ny. 21.00: Feljeton z Warszawy: „Meksykańskie miasto 
bogów“. 21.15: Na wesołej fali lwowskiej. 22.15: Wiado
mości sportowe. 22.30: Muzyka taneczna z Londynu. — 
23,15: Wiadomości meteorologiczne. 23.20—23.30: Gra
mofon.

Poniedziałek 23 kwietnia
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Wiadomości meteorologiczna. 12.55: 
Dziennik południowy. 15.05: Wiadomości gospodarcze. — 
15.20: Przegląd komunikacyjny. 15.25: Chwilka lotnicza 
i przeciwgazowa. — 15.35: Muzyka lekka z Warszawy. 
16.20: Kurs średni francuskiego z Warszawy. 16.35: Kon
cert z Warszawy. 17.30: Odczyit dla maturzystów. 17.50: 
Odczyt z Warszawy: „W podziemiach konspiracji 1893— 
1903“. 18.10: Muzyka lekka. 18.55: Najnowsze wydawnic
twa — omówi dr. Adam Bar. 19.10: Rozmaitości. 19.15: 
Kącik pracy kobiet. 19.25: Odczyit z Warszawy. 19.40: 
Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: 
Myśli wybrane. 20.02: Koncert muzyki lekkiej. 21.00: Fe
ljeton z Warszawy: „Kobieta w Sowietach". 21.15: Kon
cert z Warszawy: utwory Karola Rathausa. 22.00: Gra
mofon. 23.00: Wiadomości meteorologiczne. 23.05: Mu
zyka taneczna.

Wtorek 24 kwietnia
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Koncert z Warszawy i komunikaty. 15.05: Wiadomości 
gospodarcze. 15.20: Gramofon. 16.005: Skrzynka PKO. — 
16.20: Kącik językowy z Warszawy. 16.35: Reportaż mu
zyczny ze Lwowa: „Paderewski gra“. 17.30: Odczyt dla 
maturzystów. 17.50: „O wędrówkach ryb“ — wygłosi prof. 
dr. Michał Siedlecki. 18.10: Koncert chóru Dana z War
szawy. 18.55: „Stary Kraków“ — dra Jerzego Dobrzyc- 
kiego. 19.10: Rozmaitości. 19.15: „Z kajakiem na wodę". 
19.25: Feljeton z Wamzawy. 19.40: Wiadomości sporto
we. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Myśli wybrane. — 
20.02: Koncert z Warszawy. 22.15—23.30: Muzyka tane
czna i wiadomości meteorologiczne.

ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA

WODOWYCH odbędzie się we środę 25 bm. o godzinie 
6‘30 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskiego 
5, II piętro).

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU SKÓR
NEGO odbędzie się w niedzielę 22 bm. o godzinie 10 rano 
w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5, II piętro).

ODCZYT TUR U DRUKARZY. Jutro w poniedziałek o 
godzinie 7‘15 wieczorem w „Ognisku“ drukarzy (Rynek 
gł. 12, III piętro) docent dr. Ormicki wygłosi odczyt pod 
tytułem „Społeczne walory krajoznawstwa“ jako pierw
szy z cyklu kuTSu krajoznawczego.

ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW FIRMY „FUTRO 
POL“ odbędzie się w poniedziałek 23 bm. o godzinie 5 
popołudniu w restauracji Cywy (ul. Mogilska 5).

REJESTRACJA CZŁONKÓW POLSKIEJ PARTJI SO
CJALISTYCZNEJ W KRAKOWIE odbędzie się od 1 do 
30 kwietnia w sekretarjacie OKR PPS (ul, Dunajewskie
go 5, II piętro) w godzinach od 10 do 13 i od 17 do 19. 
Wzywa się wszystkich członków organizacji krakowskiej, 
ażeby w powyższym terminie zgłosili się ze swemi legi
tymacjami. Członkowie, którzy w powyższym terminie 
się nie zarejestrują, zostaną z listy członków skreśleni.

ZGROMADZENIE KRAKOWSKICH MALARZY I LA
KIERNIKÓW odbędzie się we środę 25 kwietnia o go
dzinie 6 wieczorem w Domu Robotniczym (uL Dunajew
skiego 5, II piętro oficyny) w sprawie cennikowej. Zarząd 
oddziału I uprasza o przybycie wszystkich towarzyszów 
miejscowych, a także i zamiejscowych, chwilowo pracu
jących w Krakowie.

ZGROMADZENIE PUBLICZNE W NOWYM SĄCZU 
w Domu Robotniczym odbędzie się w niedzielę 22 bm. 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Zadania PPS; 
2) 1 Maj; 3) Dyskusja. Referują tow.: dr. Bolesław Dro- 
bner z Krakowa i Jan Zawierucha. Towarzysze, jawcie 
się jaknajliczniejl
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i ELIZA AFIEISENl 
I PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-HANDLOWE • 
w Kraków, ul. Dunajewskiego 3 • 
• Telefon Nr. 144-07
J poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, *
• sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, • 

„FLUDOR“ przybory lutownicze,
• oraz wszelkie artykuły techniczne • 
• i elektrotechniczne. •
•••••••••••••••••••••••••«••••••••os


